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L E K C JA  z  L is tu  św . P aw ła A posto ła  do E fe z ja n  (4,1-6). Bracia! 
Proszę w a j a ,  w ięz ień  w  Panu, abyście postępow ali w  sposób godny  
pow ołania , do którego w ezw a n i jesteście , ze w sze lką  pokorą  i łagod­
nością, z  cierp liw ością  znosząc jed n i drug ich  w  m iłości, starając się 
zachow ać jedność  ducha, złączen i w ęzłem , poko ju . Jedno  ciało i jeden  
duch  ja ko  w ezw a n i jes teśc ie  do je d n e j nadziei w ezw a n ia  naszego. 
Jed en  Pan, jedna  w iara, je d e n  chrzest. Jed en  Bóg i O jciec w s z y s t­
kich , k tó ry  p a n u je  nad w szy s tk im i, działa przez  w szy s tk ich , k tó ry  
je s t b łogosław iony na w ie k i w iekó w . A m en .

E W A N G E L IA  śio. w ed łu g  św . M ateusza  (22,34-46). O nego czasu  
przystąp ili do Jezusa  faryzeusze . I  za p y ta ł Go je d e n  z  n ich , uczony  
w  P raw ie, kusząc  Go: M istrzu , k tóre  je s t n a jw ięk sze  p rzyka za n ie  w

P raw ie? R ze k ł m u  Jezus: B ędziesz m iło w a ł Pana Boga tw eg o  ze 
w szys tk ieg o  serca tw ego  i ze  w szy s tk ie j d u szy  tw o je j i ze w szy s tk ie j  
m yśli tw o je j. To  je s t n a jw ięk sze  i p ierw sze  przykazan ie . A  drugie  
podobne je s t tem u : B ędziesz m iło w a ł b liźn iego  tw ego  ja ko  sisbie  
sam ego. N a ty c h  dw óch  p rzyka za n ia ch  całe P raw o zaw isło  i prorocy. 
A  gdy się zebra li fa ryzeusze , za p y ta ł ich Jezus, m ów iąc: Co sądzicie
o C hrystusie?  C zy im  je s t synem ?  M ów ią  M u: D awida. R ze k ł im :  
Jakoż ted y  D aw id w  duchu  zow ie  Go P anem , m ów iąc: R ze k ł Pan  
P anu m em u , siądź po p ra w icy  m o je j, aż położę n ieprzy jac ió ł Tw oich  
po d n ó żk iem  nóg Tw oich . Jeże łi w ięc D aw id  n a zyw a  Go P anem , 
ja k że  je s t syn em  Jego? A  n ik t  nie m ógł M u  odpow iedzieć  słow a, ani 
też nie śm ia ł Go od onego dn ia  w ięce j pytać.

Największe
F aryzeusze  p o staw ili C hrystusow i n a s tę p u ­

jące  p y tan ie : „K tó re  je s t n a jw iększe  p rzy ­
k azan ie  w  p ra w ie ? ” O dpow iedź P a n a  by ła  
bardzo  p ro s ta : kochaj Boga, kochaj ludzi, k o ­
chaj cały  św ia t. P an  Jezus ogłosił to p raw o  
m iłości b liźniego, a le  rów nocześn ie  całym  
sw ym  życiem  udow odnił, ja k  tę  m iłość n a ­
leży pełnić.

P rzen ieśm y  się n a  chw ilę  do Jerozolim y, do 
w ieczern ika. T am  spędza  C hrystus razem  ze 
sw ym i um iłow anym i uczn iam i o sta tn ie  chw i­
le  p rzed  m ęk ą  i śm iercią . S y tu ac ja  je s t pe łn a  
pow agi, uroczysta , w y ją tkow a. W  pow ietrzu  
czuje się dz iw ne napięcie. M im o te j n iesa­
m ow ite j a tm osfery , C hrystus p ro m ien iu je  
spokojem , serdecznością, m iłością. P an  p o d a­
je  sw oim  uczniom  chleb  i w ino, .mówiąc ja s ­
no:

„To je s t C iało m oje, to je s t K rew  m o ja ”.
Poleca im , by  to  sam o -czynili n a  Jego  p a ­

m iątkę . P o tem , po p ierw szej K om unii św. 
A postołów , M istrz  m y je  im  nogi. W ten  spo­
sób p rak ty czn ie  w y ja śn ia  im  now e p rz y k a ­
zanie :

„P rzykazan ie  now e d a ję  w am , abyście  się 
społecznie m iłow ali, jak o m  J a  w as um iłow ał, 
abyście i w y społem  się m iłow ali. Po tym  
po zna ją  wszyscy, żeście uczn iam i m oim i, je ­
śli m iłość m ieć będziecie jed n i ku  d ru g im ” 
(J. 13,14).

G łoszenie tego now ego p rzy k azan ia  i w sk a ­
zyw anie ja k  je  w ykonać, je s t is to tn ą  tre śc ią  
n auczan ia  i działalności Z baw iciela . To p rzy ­
kazan ie  m iłości d la  w szystk ich  ludz i je s t 
w spaniałe , nadzw yczajne, a le  jednocześn ie  
bardzo tru d n e  do w ykonyw an ia , do rea lizo ­
w ania. To now e p rzy k azan ie  dom aga się od

człow ieka rzeczy najw yższej, dom aga się 
aktów , k tó re  m oże on spełn ić  ty lko  w tedy , 
gdy zm usi sw oje  serce w  w ielu  w ypadkach  
do m ilczenia. B oski N auczyciel n ie  ty lko  w  
w ieczern iku  m ó w ił o m iłości, n ie  ty lko  po d ­
czas O sta tn ie j W ieczerzy d a ł dow ód sw ej 
w ie lk ie j, n ieogran iczonej m iłości, a le  i w  in ­
nych  m om en tach  o n ie j uczy, p rzy tacza  opo­
w ieści i m iłość okazu je  ludow i. N iezapom nia­
na  p rzypow ieść o m iło s ie rnym  S a m a ry ta n i­
n ie  budzi w  n as nie ty lko  uczucie litości, a le 
n a k a z u je  n a m  iść p rzez  życie d rogą  dobroci, 
serdeczności. Z baw icie l p rzy rzeka , że w szelk i 
p rze jaw  m iłości, choćby to  b y ła  d ro b n a  p o ­
moc, będzie  doceniony i sow icie w y n ag ro ­
dzony przez B oga:

przykazanie
„A k toko lw iek , by  d a ł się nap ić  jed n em u  

z tych  najm n ie jszych , jak o  że uczniem  jest, 
k u b ek  z im nej w ody, zap raw d ę  pow iadam  
w am , n ie  strac i zap ła ty  sw o je j” (Mt. 10,42).

C hrystus P a n  n ie  p rzyszedł n a  św ia t jak  
Sam  to określa , by  znosić S ta ry  Zakon, lecz 
p rag n ie  te n  Z akon  uzupełn ić , udoskonalić. 
B yły przecież znane  ludow i w y b ran em u  
w szystk ie  p rzy k azan ia  Boże, by ły  także  z n a ­
ne  dw a p rzy k azan ia  m iłości, a le  rów nocześ­
n ie  obok n ic h  stosow ano zasadę, „oko za 
oko, ząb  za z ą b ”. Jezus z tym  się n ie  zgadza, 
p o tęp ia  tę  zasad ę ; i w łaśn ie  to „now e p rzy ­
k azan ie” C hrystusa , lik w id u jące  zem stę, za ­
w iść, zazdrość, n ienaw iść. B oski nauczyciel 
n ak azu je  m iłow ać czynnie, p rak tyczn ie . F a ł­
szyw ym , zak łam an y m  b y łby  człow iek, k tó ry  
m ów iłby, że kocha Boga, a  n ienaw idz iłby  
bliźniego. „K to  n ie  m iłu je  b ra ta , k tórego w i­
dzi, Boga, k tó rego  n ie  w idzi, jakże  m oże m iło ­
w ać. A  to  p rzy k azan ie  m am y  od B oga: aby  
k to  m iłu je  Boga, m iłow ał i b ra ta  sw ego” 
(J.4,20). M iłość n ie  m oże op ierać się ty lko  n a  
słow ach, p ustych  sloganach, bana łach  zaw ie­
szonych w  próżn i, a le  po w in n a  w yrażać  się w  
czynach. „K to by m ia ł m a ję tn o ść  tego św ia ta  
i w idział, że b ra t  jego je s t w  potrzebie, a  
zam k n ą łb y  p rzed  n im  w n ę trze  sw oje, jakże  
w  n im  p rzeb y w a m iłość B oża” (J. 3,17)?

Czy św ia t ch rześc ijań sk i w y pełn ia  Boży 
depozyt w  całej rozciągłości? Czy m ożna poz­
nać w yznaw ców  C hrystu sa  po tym , że m a ją  
m iłość jed n i ku  d ru g im ?  B ardzo  często je s t 
inaczej, i k to  w ie, czy obecnie  m ożna nas 
bardzie j poznać po tym , że się n ien aw id z i­
m y, n ie  znosim y, p rześ ladu jem y , n aw zajem

podgryzam y, niszczym y. W kościele naszym  
pod w ezw an iem  K ró low ej Jad w ig i w  C hica­
go, na b a lu s trad z ie  chóru  w isi duży, w idocz­
ny z d a lek a  p lak a t, a  n a  n im  ręce ludzk ie  
różnych  ko lo rów  w za jem n ie  się do tykające. 
To sym bol p raw d ziw ej, pow szechnej m iłości. 
M iłość serca  i m iłość rąk , r ą k  k tó re  leczą, 
pom agają . D zieła m iłości zdecydu ją  o n a ­
szym  w iecznym  losie.

P o jem n a  je s t m iłość. D om aga się ona od 
człow ieka najw iększych  rzeczy. N ie może 
być m ow y o ch rześc ijań sk ie j m iłości, jeżeli 
n ie  obejm ie  ona p rzeb aczen ia  i m iłości w ro ­
gów. Z n au k i C hrystusow ej n ie  m ożna nic 
u sunąć ; Bóg przebaczy  nam  nasze w iny , o ile 
m y odpuścim y b liźn im  naszym .

Co m oże się s tać  z nam i, jeże li n ie  p rze ­
baczym y naszym  w inow ajcom ? O dpow iedział 
n am  n a  to  p y ta n ie  C hrystus w  przypow ieści
0 ow ym  słudze, k tó rem u  P a n  d a ro w a ł o lb rzy ­
m i d ług w ynoszący dziesięć tysięcy ta len tów , 
a on n ie  chcia ł sw em u  tow arzyszow i d a ro ­
w ać s tu  den aró w  i d latego  p an  w y d a ł go 
katom . Z baw icie l zakończył opow iadan ie  
bardzo  m ocnym i słow am i:

„T ak  też  O jciec m ój n ieb iesk i uczyni 
w am , jeśli n ie  odpuścicie  każdy  b ra tu  sw e­
m u ze serc  w aszych” (Mt. 18,25).

K to  je s t zaw zięty , n ie  chce się  po jednać , 
tego m od litw y  i o fiary  n ie  p o d o b a ją  się Bo­
gu. D latego P a n  m ów i: „ Jeś li o fia ru je sz  d a r  
tw ój do o łtarza , a  tam  w spom nisz, iż b ra t  
tw ój m a  coś p rzec iw  tobie, zostaw  tam  d a r 
tw ój p rzed  o łtarzem , a  idź p ie rw e j po jednać  
się z b ra te m  tw oim , a  w tedy  przyszedłszy, 
o fiaru jesz  d a r  tw ó j” (Mt. 5.23).

M iłow ać — to znaczy przeżyw ać pew ne 
ak ty  un ies ien ia  w ew nętrznego , to  dobre 
uczynki, to  w łaściw e w spółżycie z b liźnim i, 
to um ie ję tność  przebaczan ia .

P a n  Jezus osiągnięcie w iecznego życia u za ­
leżnia od tego, czy w ypełn iliśm y  p rzy k aza ­
n ia  m iłości, czy też n ie . W dzień  S ądu  O sta­
tecznego,. gdy P an  p rzy jdz ie  sądzić żyw ych
1 um arłych , zaprosi w y branych , by w eszli do 
K ró les tw a  O jca w  n ieb iesiech  i pow ie do 
nich „w szystko co uczyniliście  jednem u  z 
na jm n ie jszy ch  b rac i m oich, m nieście  uczy­
n ili”.

Sam  Bóg je s t m iłością. W szyscy chrześci­
jan ie  w  te j m iłości pow inn i i m uszą  p a r ty ­
cypow ać. Życie ch rześc ijań sk ie  ty le  je s t w a r ­
te, ile  w y raża  się w  m iłości. N ie ty lko  śp ie ­
w ajm y  h ym ny  po ch w aln e  n a  cześć m iłości, 
a le  życiem  głośm y tę  m iłość, k tó ra  „c ie rp liw a  
jest, ła sk aw a  jest. G niew em  się  n ie  unosi, 
w szystk iem u w ierzy , w szystk iego  się spodzie­
wa, w szystko  p rz e trw a ”. (I. K or. 13, 1—3).

Ks. ZYGMUNT MĘDREK
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Na straży polskości

Z e s p ó ł  P ie ś n i  i T a ń c a  „ S o k ó ł” —  
n a j s ta r s z y  z e s p ó ł  p o lo n ijn y  w  W in -  
n ip e g u  (K a n a d a ) .

Polski Narodowy K ościół K a­
tolicki w  USA i K anadzie pełni, 
od roku 1897 aż do chw ili obec­
nej, zaszczytną służbę n ie tylko  
w  dziedzinie religijnej, ale spo­
łecznej i  patriotycznej.

Organizator tego Kościoła, ś. p. 
Biskup Franciszek Hodur, umiał 
w łaściw ie połączyć religię z pa­
triotyzm em . P ierw szym  jego pa­
triotycznym  czynem  było w pro­
w adzenie języka polskiego do l i ­
turgii w  roku 1900. Potem  zaczę­
to tworzyć przy parafiach naro­
dowych różne tow arzystw a: „Ma­
rii K onopnickiej”, „Adama M ic­
kiew icza”, „Tadeusza K ościuszki”, 
których zadaniem  było krzew ie­
n ie kultury polskiej wśród em i­
grantów  i podtrzym ywanie w  
nich ducha polskości. Otwierano 
też przy każdej parafii „Szkoły  
chrześcijańskiego życia”, uczono 
w  nich prawd wiary, zasad m o­
ralności chrześcijańskiej, ale tak­
że języka polskiego, historii pol­
skiej. Celem zapew nienia jak  
najlepszej opieki dla chorych, 
potrzebujących obrony w  kryty­
cznych chw ilach życia, założono 
w  USA „Polsko-Narodow ą Spój­
n ię”, polonijną organizację brat­
niej pom ocy — jedną z naj­
w iększych tego rodzaju organi­
zacji w  Pensylw anii.

Ten duch patriotyzmu, w topio­
ny w  duszpasterską działalność 
Kościoła Narodowego przez B is­
kupa Franciszka Hodura, prze­
trw ał aż do naszych czasów. Po 
śm ierci Organizatora, inni B isku­
pi i K apłani prow adzili i pro­
wadzą rozpoczęte przez niego 
dzieło. Chronią polskość na z ie­
m i W aszyngtona i w  Kanadzie, 
a ostatnio także w  Brazylii. Ta­
kim  był przez całe sw oje życie 
śp. Biskup Leon Grochowski, ta ­
kim  jest obecnie Biskup Tadeusz 
Zieliński — P ierw szy Biskup  
PNKK, Biskup Franciszek Ro­

w ińsk i — Ordynariusz D iecezji 
C hicagowskiej oraz inn i Biskupi
— Polacy, pracujący gorliw ie dla 
chw ały Bożej i dobra Ojczyzny.

Ostatnim w yrazem  szczerej tro­
ski o spraw y polskie w  USA  jest 
list otw arty do kardynała W oj­
tyły  i do rzym skokatolickich B is­
kupów  z Polski, napisany przez 
Biskupa Tadeusza Z ielińskiego i 
Biskupa Antoniego Rysza, w y ­
drukowany na lam ach „Straży” 
w  dniu 12 sierpnia 1976 r.

Biskupi Polskiego Narodowego  
K ościoła K atolickiego USA, K a­
nady i B razylii poruszyli w  tym  
liście bardzo istotne sprawy, 
w ażne dla całej Polonii am ery­
kańskiej, w ażne dla Polski.

W sposób delikatny, ale i m oc­
ny zarazem, zwrócono uw agę  
K ardynałowi W ojtyle i całej de­
legacji rzym skokatolickich B is­
kupów  polskich, biorących udział 
w  K ongresie Eucharystycznym  w  
F iladelfii w  dniach od 1 — 8 
sierpnia br., a następnie zw ie­
dzających polskie parafie rzym ­
skokatolickie w  USA, na bardzo 
w ażną spraw ę P olonii rzym sko­
katolickiej, która dotąd n ie po­
trafiła  w ypracować sprężystej 
organizacji.

P olonia ta, jak piszą Biskupi, 
jest słabo zorganizowana, n ie ma 
dobrego kierow nictw a, n ie ma 
praw ie żadnego znaczenia, staje  
się często przedm iotem  w yzysku  
i drwiny. N aw et historycy rzym ­
skokatoliccy, piszący o tym  koś­
ciele w  USA, praw ie całkow icie  
pom ijają rolę Polonii na konty­
nencie am erykańskim . W ybitny  
historyk, John Trący Ellis, zaled­
w ie kilkom a zdaniam i skw itow ał 
działalność tej P olonii w  sw ej 
książce, a co ciekaw e, o w iele  
szerzej i z sym patią pisał o pa­
triotycznej działalności K ościoła 
Narodowego.

K ardynał W ojtyła oraz inni 
rzym skokatoliccy B iskupi polscy, 
jak czytam y w  liście  otwartym , 
pow inni w  sw ych rozm owach z 
członkam i am erykańskiej h ie­
rarchii przedyskutować niektóre 
palące problem y Polonii am ery­
kańskiej, a naw et wręcz posta­
w ić zarzuty sw ym  współbraciom  
w  urzędzie biskupim  z powodu  
ich zarządzeń, które godzą w  
polskość, są szkodliw e dla jej 
podtrzym ania i zachow ania, są 
niezgodne z postanowieniam i 
w ładz am erykańskich, pragną­
cych zachowania, pielęgnow ania  
kultury poszczególnych etnicz­
nych społeczności, które razem  
tworzą w ie lk i naród am erykań­
ski.

B yłoby rzeczą wskazaną po­
staw ić hierarchii rzym skokatolic­
kiej w  USA m.in. następujące 
pytania:

D laczego Biskup kazał znisz­
czyć polski kościół p.w. św . Bar­
bary w  Houtzdale, Pa., choć w y­
znaw cy — Polacy, pragnęli za­
chow ać tę św iątynię, w ybudow a­
ną w łasnym  kosztem  i łożyli na 
jej dalsze utrzym anie;

Dlaczego archidiecezja chica­
gowska, w  ciągu 90 lat sw ego  
istnienia, n ie w ysła ła  ani jedne­
go kandydata na kapłana do S e­
m inarium  Polskiego w  Orchard 
Lake, Mich., aby go tam przygo­
tow ać należycie do pracy wśród  
Polonii. A  przecież w  archidie­
cezji tej jest najw ięcej Polaków ;

Dlaczego cztery cm entarze pol­
skie, założone przez Polaków , 
przeznaczone do chow ania na 
nich zm arłych polskich w yznaw ­
ców  rzym skokatolickich, zostały  
Polakom  zabrane, a polskie k sią­
żki do nabożeństw a znajdują się 
w  kaplicach cm entarnych spa­
lone;

Dlaczego, do tej pory, tak mało 
było biskupów  polskiego pocho­
dzenia, a księża Polacy nie są 
dopuszczani do w yższych urzę­
dów kościelnych. ‘U w agę na to 
zw rócił ostatnio m.in. ks. M.J. 
Madaj, sekretarz Polsko-A m ery­
kańskiego Stow arzyszenia H isto­
rycznego;

Dlaczego polskim  kościołom  
rzym skokatolickim  odmówiono 
funduszy na konserw ację i do­
puszczono do ich ruiny, jak to 
m iało np. m iejsce w  Chicago, 
Detroit i innych m iastach;

Dlaczego olbrzym ia w iększość  
polskich księży rzym skokatolic­
kich n ie  bierze udziału w  życiu  
Polonii am erykańskiej, w  jej or­
ganizacjach, a u siebie n ie za­
kłada bibliotek, w  których zna­
lazłaby poczesne m iejsce książka 
polska;

Dlaczego nie zachęcają sw ych  
parafian Polaków  do w łączenia  
się w prace Polonii.

Z listu  otw artego Biskupa 
PNK K do kardynała W ojtyły i 
delegacji B iskupów  polskich na  
Kongres Eucharystyczny w  F ila ­
delfii, przytoczyliśm y najistot­
niejsze fragm enty.
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Msza św. prymicyjna 
w parafii kotłowskiej

tami przez parafiankę należącą do naj­
młodszej generacji. Nie znam autora te ­
go wiersza, ale jego liryczna treść była 
przyczyną, że wszystkim  zakręciła się 
łza w oku — było tam  o drodze do ka­
płaństwa młodego prym icjanta, o obo­
wiązku wdzięczności wobec rodziców za 
ich trud  i poświęcenie, o czekających 
prym icjanta obowiązkach i szczęściu 
służenia Bogu i Jego ludowi w parafii 
będącej pod szczególną opieką Matki 
Boskiej Kotłowskiej. Po tych wzrusza­
jących momentach wprowadzono ks. 
Henryka M arciniaka procesyjnie z or­
kiestrą  do kościoła.

Ks. Antoni P ietrzyk — wikariusz ge­
neralny diecezji wrocławskiej — doko­
nał aktu wprowadzenia prym icjanta na 
stanowisko wikariusza miejscowej pa­
rafii, wręczając m u dekret nom ina­
cyjny. W dekrecie wystawionym  przez 
Kurię Biskupią Diecezji W rocławskiej w 
porozum ieniu i za aprobatą księdza bi­
skupa Tadeusza R. M ajewskiego ■— 
przewodniczącego Rady Synodalnej — 
stwierdzono, że nom inacja ta  jest i’ezul- 
tatem  prośby ks. dziekana Zygm unta 
Koralewskiego i parafian kotłowskich.

Ksiądz W ikariusz Generalny złożył 
ks. H. M arciniakowi serdeczne życzenia: 
owocnej pracy duszpasterskiej w parafii 
kotłowskiej pod doświadczonym kierów-

P ow itan ie  p rzed  kościo łem M łody k ap łan  u  s topn i o łtarza w asyście  k s. A. Bielca i k le ry k ó w

Niezwykle doniosłym i uroczystym 
dniem dla młodego diakona jest dzień 
święceń kapłańskich, przez które 
wraz z włożeniem rąk  przez biskupa — 
następcy Apostołów — młody człowiek 
staje się pasterzem  owczarni Chrystuso­
wej. Bardzo ważną jest dla niego msza 
św. prym icyjna, w  czasie której po raz 
pierwszy samodzielnie staje przy ołta­
rzu Pańskim.

W niedzielę, dnia 27 czerwca br., w 
parafii kotłowskiej odbvła się piękna u ­
roczystość: prym icja młodego neoprez- 
bitera, ks. Henryka M arciniaka. W uro­
czystości tej — obok rodziców i rodzeń­

stwa neoprezbitera i w iernych parafii 
kotłowskiej — udział wzięli: ks. Antoni 
P ietrzyk — w ikariusz generalny diecezji 
wrocławskiej, ks. dziekan Zygm unt Ko­
ralewski, ks. A leksander Bielec, ks. Ta­
deusz Piątek oraz studenci Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej w W arsza­
wie: subdiakon Jerzy Piątek i kl. W al­
demar Chabinka.

W zruszający był to moment, gdy przy 
wyjściu z plebanii ks. prym icjant, klę­
cząc przed swoimi rodzicami, przyjm o­
wał od nich błogosławieństwo. Kolejny 
moment godny odnotowania, to pow ita­
nie ks. prym icjanta wierszykiem i kwia-

nictwem księdza dziekana Koralewskie­
go. W yraził także przekonanie, że ks. H. 
M arciniak spełni pokładane w nim na­
dzieje.

Ks. H enryk M arciniak odprawił swą 
uroczystą mszę św. prym icyjną w  asy­
ście subdiakona Jerzego Piątka i kl. 
W aldemara Chabinki. W czasie mszy 
św. okolicznościowe kazanie wygłosił 
ks. dziekan A leksander Bielec. Kazanie 
było krótkie, ale jakże bogate w  treść, 
trafiające do serca i wyciskające łzy z 
oczu. Niech świadczą o tym  jego poniż­
sze fragm enty:
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P rocesjo n a ln e  w yjśc ie  p ry m ic ja n ta  z p leban ii do kościo ła w  asyście  księży , k le ry k ó w , rodziców  i 
rodziny

„Zawsze gdy młody kapłan po raź 
pierwszy przystępuje do ołtarza, ogar­
nia nas dziwne uczucie radości, dumy 
i niepokoju. Radości, bo oto nowy siew­
ca wychodzi na Boży łan, idzie nowy 
głosiciel praw dy i miłości, idzie nowy 
bojownik o wielkość i świętość człowie­
ka (...) Patrząc na młodego kapłana, 
człowieka, który  z ludzi wzięty wzniósł 
się do rzeczy bożych — czujemy się za­
szczyceni w swym człowieczeństwie, je­
steśmy dumni z tego, że jesteśm y ludź­
mi. Kapłan to pośrednik między niebem 
a ziemią, kapłan to mąż modlitwy. Ale 
kapłan to również człowiek ofiarny. Po­
wiedział kiedyś Chrystus: ..Kto chce iść 
za mną, niech się zaprze samego siebie 
i weźmie krzyż swój i naśladuje m nie” 
(...) Masz prawo i obowiązek do dumy, 
że z woli Boga i Kościoła będziesz dusz- 
pasterzował w parafii szczycącej się cu­
downym obrazem M atki Boskiej Kot­
lo wskiej, przed której obrazem będziesz 
zanosił modły do Boga za siebie, za po­
wierzonych Twej pieczy ludzi i za tych, 
którzy umożliwili Ci osiągnąć święte 
kapłaństwo. (...) Idź na bój o wielkość i 
świętość człowieka. Walcz bronią ducha, 
bronią miłości i prawdy. Nie żałuj swe­
go trudu, nie żałuj ofiary swego życia. 
Bogu, Polsce i ludzkości — służ” .

Po skończonej mszy św. prym icjant 
podziękował wszystkim, którzy wzięli

udział w jego uroczystości oraz powie­
rzyli pracę duszpasterską w  parafii ko- 
tłowskiej. Na zakończenie uroczystości 
udzielał błogosławieństwa i wręczał pa­
miątkowe obrazki. W zruszające były to 
chwile, gdy do ołtarza podchodzili i klę­
kając przyjm owali prym icyjne błogosła­

wieństwo: kapłani, klerycy, rodzice p ry ­
micjanta, a potem wszyscy wierni.

Nam, kapłanom, uroczystość ta  przy­
pomniała pierwszą mszę św., a wszyst­
kim, którzy w niej uczestniczyli, na dłu­
go pozostanie w  pamięci.

Ks. T.P.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (79)

A P rzym ierza. M iał ją  z po lecen ia  Boga zbudow ać Bezeleel 
w ed ług  w skazów ek  -»- M ojżesza. W te j skrzyni, ch ron ionej 
i dostępnej bez okrycia  ty lko  — lew itom , Żydzi p rzechow y­
w ali z razu  ja k b y  ślad  Jahw e, dw ie k am ien n e  tab lice  z w y­
ry tym i n a  n ich  p rzy k azan iam i Bożym i, rózgę - A arona, 
n aczyn ie z m anną , K sięgę P ra w a ; po zbudow an iu  św ią tyn i 
->■ Salom ona w  A rce P rzym ierza  (p rzym ierza  B oga z Ż yda­
mi) zna jd o w ały  się ty lko  tab lice  z p rzykazan iam i. Żydzi 
o taczali a rk ę  p rzym ierza  w ie lk ą  czcią. R ożne były  je j k o le ­
je. -i- Salom on bardzo  uroczyście p rzen ió sł ją  do zbudow a­
nej przez sieb ie  św ią ty n i w  Jerozolim ie. T u w  czasie zb ro j­
nego ob legan ia  Jerozo lim y  przez N abuchodonozora -*■ J e re ­
m iasz, chcąc a rk ę  ocalić p rzen ió sł ją  n a  górę N ebo i tu  
u k ry ł ją . Je d n a k  i tu  też ona zag in ę ła  w  n ieus ta lonych  oko­
licznościach. M ów i się w śród  n iek tó rych  Żydów , że o d n a j­
dzie się ona w  chw ili na ro d zen ia  się M esjasza.

Arka Noego -► a rk a

Arka Przym ierza -► a rk a

Arkada — (łac. arcus, czyt. a rk u s  =  łu k ; p rzed m io t zak rzy­
w iony  łu k o w ato ; albo w łosk ie  a rca ta , czyt. a rk a ta )  je s t to 
część a rch itek to n iczn a  złożona z łu k u  ze zw orn ik iem  i dw o­
m a  fila ra m i lub  ko lum nam i, n a  k tó ry ch  się ona w znosi. 
K sz ta łt całości zależy  od s ty lu  zarów no  łuku , ja k  i ko lum n 
oraz zw orn ika, w zg lędn ie  też w ed ług  ich  k sz ta łtu  o k reś la  
się styl. Np. w  s ty lu  ro m ań sk im  a rk a d a  m a  k sz ta łt pó łko la ; 
a rk a d y  m ogą być dw u  lu b  trzy łu k o w e  z o tw orem  m iędzy 
łukam i i k o lum nam i lub  bez; w  o sta tn im  p rzy p ad k u  a rk ad a  
je s t jedyn ie  o rn am en tem  lub  i u rozm aicen iem  w iększej 
płaszczyzny. W ięcej a rk a d  zarów no  z o tw o ram i lub  bez nich  
nazyw a się a rk a tu rą . A rk ad y  w  różnych  sty lach  podziw iać 
m ożna w  w ie lu  kościo łach i sty low ych  s tarych , ró w n ież  w 
n iek tó rych  w spółczesnych, budow lach .
A rm ia zbaw ienia — (ang. S a lv a tio n  A rm y) je s t to  o rg an i­
zac ja  re lig ijno -spo łeczna  p o w sta ła  w  1865 r. z in ic ja ty w y

kaznodziei m etodystycznego, W ilhelm a B o o t  h  a (ul. 1829 w  
N ottingham , A nglia, zm. 1912 W L ondyn ie  (i jego  żony, K a ta ­
rzyny. N azw a A rm ia  zb a w ien ia  d a tu je  się od 1878 r. Booth, 
zam ieszkaw szy  po po rzucen iu  w  1861 r. m etodyzm u w  
L ondynie, ze tk n ą ł się tu  z og ro m n ą b iedą, nędzą , w ie lk ich  
rzesz ludzi, b ied ą  ta k  m a te ria ln ą , ja k  i m oralną . T ym  b ied ­
n y m  ludziom  p ostanow ił pom óc i sp row adzić  ich n a  drogę 
cno ty  i obow iązku. Szybko zyskał zrozum ienie  d la  sw ojej 
akc ji i pom oc. I zrazu  in d y w id u a ln a  jego  p ra c a  i jego  żony 
poczęła się ro z rastać  i p rzy b ie rać  coraz w iększe rozm iary . 
B ooth  u ją ł ją  w  sw o is te  fo rm y  o rg an izacy jne , w zo ru jąc  się 
n a  o rg an izac ji i dyscyp lin ie  w ojskow ej. W 1878 r. — i  to 
je s t ja k b y  o fic ja ln a  d a ta  u p u b liczn ien ia  tego społecznie po­
żytecznego  ruchu . — W. B ooth  opub likow ał ja k b y  k o n sty ­
tu c ję  ideow ą i o rg an izacy jn ą  sw ojej d ziałalności p t. (ty tu ł 
pod a jem y  po polsku, chociaż B. p isa ł oczyw iście po  an g ie l­
sku) Rozkazy i zasady dla arm ii zbaw ienia. M isjonarzem , 
działaczem , członkiem  A rm ii zbaw ien ia  m ógł zostać każdy  
n ieza leżn ie  od sw ojej w yznan iow ej p rzynależności. B ooth 
n ie  żąda ł też od sw oich w spó łw yznaw ców  i w spó łdzia łaczy  
ak tu a ln y ch  i p rzyszłych  w y k o n y w an ia  żadnych  p ra k ty k  re ­
lig ijnych , an i n aw e t p rzy jęc ia  ch rz tu  i p rzy s tęp o w an ia  do 
K om unii św., żąda ł n a to m ias t, i to  ogłosił już  w  uprzedn io  
w y d an y m  sw oim  K a tech izm ie  a rm ii zb a w ien ia  — ch rz tu  
D ucha św., k tó ry  p rze jaw ia  się w  życiu  św ię tym  i zaan g a ­
żow anej, czynnej, m iłości ludzi, m iłości w spom aganej ła sk ą  
'D ucha św . i w ia rą  w K rew  Jezu sa  C hrystusa . O rgan izacja , 
ja k  ju ż  w spom niano , p rz y b ra ła  c h a ra k te r  w ojskow y. S tąd  
podzia ł członków  na  dyw izje , korpusy , itd ., s topn ie : genera ł, 
pu łkow n icy , m ajo rzy , kap itan o w ie , sierżanci... do szerego­
w y ch  w łączn ie ; sk rom ne  u m u n d u ro w an ie  (koloru  ciem no­
n ieb iesk iego); sz tan d a ry  i godła; itd . P row adzili i p row adzą  
szeroką dzia ła lność  p ropagandow ą, p rzy  czym n ie  gardzą  
żad n ą  fo rm ą, by le  sku teczną , g łoszen ia  sw oich  h ase ł i po­
zysk iw an ia  ludzi do rea liz ac ji sw oich  celów : sp ro w ad zen ia  
ludzi n ą  drogę cno ty  i uczciw e w y k o n y w an ia  sw oich  obo-
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Z życia PNKK w Kanadzie

Uroczystość I Komunii św.

Punktualnie o godz. 11.00 rano z sali 
parafialnej w yruszyła procesja do ka­
tedry z pieśnią „Serdeczna M atko”, w y­
pływającej z głębi serc wszystkich 
zgromadzonych na tej uroczystości.

Następnie rozpoczęła się pontyfikalna 
Suma w  języku polskim, k tórą celebro­
wał Ordynariusz Diecezji Kanadyjskiej 
Ks. Biskup Józef Niemiński, który już 
ponad 28 lat jest proboszczem tej pa­
rafii. Podczas Sumy asystę stanowili: 
Ks. Robert Kay oraz ks. prob. Mieczy­
sław Klekot z Oakville, Ont.

Po odczytaniu Ewangelii okoliczno­
ściowe kazanie wygłosił Ks. A. Kaź­
m ier ski. Przed kulm inacyjnym  momen­
tem  przyjęcia I Komunii św. przez naj­
młodszych, Ks. Biskup Ordynariusz J. 
Niemiński skierował do dzieci w języ­
ku angielskim i polskim arcypasterskie 
słowo, podkreślając ważność chwili, gdy

P am ią tk o w a fo to g rafia  I K om unii Św. p rzed  k a ­
te d rą  św. J a n a  w  T oronto .
Od lew ej siedzą: Rev. R. K ay, K s. B iskup  O rd y ­
n ariu sz  J. N iem ińsk i, Rev. M. K leko t, Rev. A. K aź- 
m iersk i.

do swojego serca przyjm ą Ciało Pana 
Jezusa.

W tym  dniu życzeniu Chrystusa stało 
się zadość — Jezus bowiem powiedział: 
„Dopuśćcie dziateczkom przyjść do 
m nie”.

W czasie uroczystości I Komunii pięk­
ne pieśni wykonywał chór Katedralnej 
Parafii pod kierownictwem  Pani Judy  
Kolt.

F r a g m e n t  p r o c e s j i  e u c h a r y s ty c z n e j  w  p a r a f ii  
w  O a k v il le , O n t., K a n a d a .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <«»
w iązków  in d y w id u a ln y ch  i społecznych, zw łaszcza w a lk i z 
'n ikotynizm em , a lkoho lizm em  i w  ogóle z w sze lk ą  n a rk o ­
m an ią . R ów nież m etody  sw ojego oddz ia ływ an ia  i dz ia łan ia  
też nazw a li w ed ług  n o m en k la tu ry  w ojskow ej (m ów ią w ięc
0 m arszu , a tak u , n aw e t o bo m b ard o w an iu , itd.). Szczególnie 
głośną p ro pagandę  u p ra w ia ją  w  n iedziele  i św ięta . W  ich 
dom ach  i sa la ch  w id n ie ją  rów n ież  liczne tek s ty  z P ism a  św.
1 inne, naw iązu jące  do ich  dz ia ła lnośc i i u zasad n ia jące  ją. 
O rg an izu ją  pub liczne  zg rom adzenia , odczyty, p rzem ów ien ia , 
w y św ie tla ją  odpow iedn ie  film y, tid ., itp., z bardzo  n ie raz  
a tra k c y jn ą  i o ry g in a ln ą  op raw ą  a rty s ty czn ą  (dom inu ją  
dźw ięk i trą b  i bębnów , jeśli idzie  oczyw iście o m uzykę, 
k tó re j n igdy  w  tak ich  okolicznościach n ie b rak). A rm ia  zba­
w ie n ia  m ia ła  i m a  sw oich  dość licznych  zw olenn ików  g łów ­
nie w  p ań stw ach  ang lo sask ich : w  A nglii, w  USA, w  K a n a ­
dzie, a le m a  ich też w e  F ran c ji,, w  N iem czech zach., w  
Szw ecji, Szw ajcarii- i w  in n y ch  w ie lu  jeszcze p aństw ach . 
A k tu a ln ie  Arm ia zbaw ienia je s t w  k ra jach , w  k tó ry ch  dzia­
ła, ru ch em  i o rg an izac ją  sw oistego ro d za ju  p rężn ą  i bogatą. 
W iększość je j członków  i działaczy  s tan o w ią  kob ie ty . 
A rm inianizm  — to  k ie ru n ek  teo logiczny kalw in izm u, 
p o w sta ły  w  H o land ii z in ic ja ty w y  Ja k u b a  A r m i n i u s a  
(ur. 1560, zm. 1609), p ro fe so ra  teolog ii w  ho len d ersk im  u n i­
w ersy tec ie , w  Leydzie. Z w o lenn icy  A rm in iu sza  i jego  pog lą­
dów  w  k ró tk im  czasie  podzielii się n a  szereg  od łam ów  na 
tle  n au k i i poglądów  o s topn iu  zależności zb aw ien ia  czło­
w iek a  od jego uczynków , a w ięc od jego  fak tycznego  życia. 
W zasadzie  g łów ny  n u r t  a rm in ian izm u  m ożna sp row adzić  
do poglądu, iż  los człow ieka, jego  po śm ierc i zbaw ien ie  czy 
p o tęp ien ie  je s t ca łkow ic ie  u za leżn iony  od odw iecznego  p o ­
s tan o w ien ia  Bożego (podobno n ieza leżn ie  od fak tycznego  ży­
cia człow ieka).
Arnauld A nton i — (ur. 1560 w P ary żu , zm. 1619; jego ojciec 
b y ł ka lw inem ) — rzym skokat., z w yksz ta łcen ia  p raw n ik , 
zn an y  m .in. z bard zo  rzeczow o op raco w an e j m ow y  p rzeciw  
Jezu itom . B ardzo  su ro w y  d la  siebie w  życiu codziennym . 
Jego żoną by ła  K a ta rz y n a  M arion , M ieli dw adzieścioro

dzieci, spośród k tó rych  sześć córek  w stąp iło  do zakonu  w 
P o r t  R oyal, a  o s ta tn i syn i d w udzieste  za razem  dziecko, 
rów n ież  - -  A n ton i, jak o  teolog rzym skokat. s ta ł się fak ty cz ­
nym  ideo log iem  -»  jan sen izm u . Je s t też au to rem  k ilku

A rnauld A nton i — (ur. 16.11.1612, zm. 8.VIII.1694) — filozof 
i teolog fran cu sk i, rz y m sk o k t, od  1643 p ro feso r Sorbony, 
fak ty czn y  tw ó rc a  ->■ jansen izm u , (chociaż fo rm a ln y m  był — 
Jan sen iu s), o s ta tn i syn, z kolei dw udzieste , o sta tn ie , dziec­
ko — A rn a u ld a  A ntoniego  i K a ta rz y n y  M arion . C złow iek 
bardzo  zdolny, b a rd zo  p raco w ity  i doskona ły  po lem ista . O po­
w iad a jąc  się za  słusznością  teo log icznej postaw y  — Ja n -  
sena  czy Jan sen iu sza , opub likow anej g łów nie w  jego dziele 
pt. A u g u stin u s, A rn au ld  w ydał dw ie  książki, k tó re  w łaśn ie  
sw ą tre śc ią  i d ia lek ty k ą  p rzyczyniły  się do p o w stan ia  fo r­
m a ln ie  now ego n u r tu  teologicznego w  ch rześc ijań stw ie , a są 
to: De la freą u en te  co m m u n io n  (1643; franc ., czyt. Dy la 
fry k a n t k o m in ią : O częste j K o m un ii)  i A pologie  de M. Jan-  
senius (1644; franc ., czy t A pożi; A pologia, czy li Obrona ks. 
Janseniusa). O bie p race  sk ie row ane  by ły  g łów nie przeciw  
jezu itom , k tó rzy  ostro  zw alczali rodzący  się jan sen izm ; obie 
też  p race  o deg ra ły  zasadn iczą  ro lę  w  u trw a le n iu  się i ro z ­
p ow szech n ian iu  się -»■ jan sen izm u  m im o ostrych  i licznych 
po tęp ień  Jan sen iu sza  i jego zw olenn ików  oraz  głoszonych 
przez  n ich  poglądów  poprzez  ko le jn y ch  papieży , a w ięc 
zw ierzchników - K ościo ła  rzym skokato lick iego .
A rnauld d ’A ud illy  (R obert) — (n a js ta rszy  syn — A rn a u ld a  
A nton iego  i b ra t  A rn a u ld a  A nton iego ; ur. 1589, zm. 1674), 
zn an y  m .in. jak o  tłu m acz  na  j. ang ie lsk i W y zn a ń  — św. 
A ugustyna.
Arnd Jan — (ur. 1555 w  B a lenstad t. zm. 1621) — teolog p ro ­
testanck i, -»  su p e r in te n d e n t w  B runszw iku . A u to r m .in. 
k siążk i, k tó rą  n a p isa ł w  j. n iem ieck im , a k tó rą  p rz e tłu m a ­
czono n a  j. łac ińsk i, w  j. po lsk im  je j ty tu ł b rzm i: P ra w d zi­
w e  chrześc ijaństw o . A rn d  m ia ł n a s taw ien ie  m istyczne  i p ro - 
ka to lick ie , zw łaszcza odnośn ie  do zag ad n ien ia ; w ia ra  i 
uczynki,

/
W niedzielę dnia 13 czerwca br. w * 

K atedralnej Parafii św. Jana w  Toron­
to, odbyła się uroczystość I Komunii 
św.

Po Mszy św. wspólnie z ks. Biskupem 
Ordynariuszem, Kapłanami, rodzicami i 
najbliższymi wykonano przed katedrą 
kilka pamiątkowych zdjęć. Następnie 
dzieci udały się do sali parafialnej, aby 
spożyć przygotowane śniadanie.

Dzień 13 czerwca br. na długo zosta­
nie w  pamięci dzieci i rodziców oraz 
wszystkich obecnych na tej uroczysto­
ści w  katedralnej parafii św. Jana. Dzie­
ci, które w  dniu tym  z miłością przyjęły 
Jezusa do swoich serc, przez całe swoje 
życie zostaną w ierne Jezusowi i Pol­
skiemu Narodowemu Katolickiemu Ko­
ściołowi, który je do Jezusa zbliżył.
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S p o t k a n i e  z Bogi em i l udź mi  przez mi ł o ś ć
M iesiąc październ ik , pośw ięcony w ie low ie­

k ow ą tra d y c ją  re lig ijn ą  M ary i, s tanow i okaz­
ję  d la  ch rześc ijan  — kato lików , do w ięk ­
szej niż zazw yczaj re f lek s ji n ad  Je j w ie l­
kością, godnością i znaczeniem  w  całym  n a ­
szym  życiu re lig ijnym . N ależy tu  w szakże 
zaznaczyć, że o M ary i m ożna m ów ić i roz­
m yślać zaw sze w  kon tekście  ta jem n icy  w cie­
len ia  i odkup ien ia .

W h is to rii ludzkości z a is tn ia ł tak i m om ent, 
k tó ry  św . J a n  E w an g elis ta  zam k n ą ł w  k ilku  
słow ach  — „A Słow o sta ło  się Ciałem i za ­
m ieszkało  w śród  n as” (J. 1, 14). W ielkie to  
słow a. W ielkie, bo odno tow ujące  jed y n e  i 
n iep o w ta rza ln e  w ydarzen ie . S łow a te  bow iem  
p rzekazyw ały  św ia tu  w ieść, że oto w  h is to rii 
ludzkości, n a  k o n k re tn y m  m iejscu , w  k o n ­
k re tn y m  czasie, w  k o n k re tn y m  narodzie , w  
k o n k re tn e j rodzin ie , p o jaw ił się człow iek 
w śród  ludzi. I to  w yd arzen ie  s ta ło  się w y d a ­
rzen iem  h is to rycznym . D laczego?

K ażdego d n ia  rodzi się tysiące  ludzi. K aż ­
dego d n ia  tysiące  ludzi kończy bieg sw ego 
życia. N arodziny  i śm ierć  — to  zw ykły  po­
rząd ek  rzeczy. I n ik t n ie  u w aża  tych  fak tów  
za coś bardzo  w yją tkow ego . Jed y n ie  d la  m a t­
k i i ojca, d la  na jb liższej rodziny, fa k t n a ­
ro d zen ia  dziecka lub  odejście  kogoś do 
w ieczności pozostan ie  bez w ą tp ie n ia  fak tem  
h isto rycznym .

D laczego w ięc narodzen ie  człow ieka w  B e t­
le jem  odno tow any  je s t i p rzeżyw any  od 
w ieków  przez  w ie le  m ilionów  ch rześc ijan  
jak o  h is to ryczne w y d arzen ie?  D latego, bo 
Ten, k tó ry  b lisko  dw a tysiące la t  tem u  u k a ­
zał się w  h is to rii, p rzyby ł jak o  człow iek i 
jak o  Bóg w  jed n e j osobie Jezu sa  C hrystusa. 
Z tego też pow odu zn a jd u je  się On w  cen­
tru m  dziejów , w  cen tru m  św ia ta  i ludzkości.

Jan o w e  słow a — „A Słow o sta ło  się c ia ­
łem ” — są  p rzy tłacza jące  w  sw ej w ym ow ie 
i treści. P rzy tłacza jące , bo o zn a jm ia ją  nam  
n iep o ję tą  ta jem n icę , że Bóg p rzyszed ł w  
sw ym  Synu  n a  ziem ię, by  całkow icie  p rze ­
n ik n ąć  i w ziąć n a  siebie lu d zk ą  n a tu rę . Bóg 
p rzy b y ł n a  ziem ię w  ciele człow ieka, by  żyć 
ja k  człow iek; z ludzk im  sercem  i ludzk im i 
uczuciam i. P rzy b y ł po to, by  — ja k  sam  
o k reś li — ob jaw ić  św ia tu  n ieskończoną m i­
łość O jca, b y  być sku tecznym  znak iem  
i źród łem  w szelk iej m iłości. S w o ją  n a u k ą  i 
postępow an iem  o d k ry ł p rzed  ludźm i w ie lk ą  
ta jem n icę , . ob jaw ił odw ieczne postanow ien ie  
m iłości O jca i postanow ien ie  uczyn ien ia  
w szystk ich  ludzi „p rzy b ran y m i synam i przez 
Jezu sa  C h ry stu sa” (Ef. 1, 5). P rzyby ł po to, 
„aby  w szystko na  now o zjednoczyć w  C h ry ­
s tu sie  jak o  G łow ie: to, co w  niebiosach , i to, 
co n a  z iem i” (Ef. 1, 10). P rzy b y ł p o  to, 
„abyśm y byli św ięci i n ie sk a lan i p rzed  Jego 
obliczem ” (Ef. 1, 4). P rzy b y ł też  po to, aby  
przez  m ękę i śm ierć  n a  krzyżu  w szyscy 
m ogli dostąp ić  szczęścia w  w ieczności.
. D latego w łaśn ie  Jezus C hrystus je s t w  

cen tru m  h is to rii i naszego życia ch rześc ijań ­
skiego. W  cen tru m , bo O n je s t A lfą  i O m e­
gą, P ie rw szym  i O sta tn im , P oczątk iem  i 
K ońcem  odw iecznej m iłości B oga do czło­
w ieka.

S n u jąc  re f lek s je  n a  te m a t p rzy jśc ia  B oga- 
-C złow ieka n a  ziem ię n ie  sposób pom inąć 
M aryi. N ie sposób, bo jeże li Bóg s ta ł się czło­
w iek iem  i to w  k o n k re tn y m  celu, to  ty lko  
d latego , że w  N azarecie  ży ła  O na, n iew ias ta  
p ięk n e j m iłości. Je j, p e łn e j łask i, b łogosła­
w ione j m iędzy w szystk im i n iew iastam i, w y­
s łan n ik  n iebios odw ieścił w o lę  S tw órcy. „O to 
poczniesz i porodzisz Syna, k tó rem u  nadasz  
im ię  Jezus. B ędzie On w ie lk i i będzie  n a ­
zw any  Synem  N ajw yższego, a  P an  Bóg da 
M u tro n  Jego  o jca  D aw ida. B ędzie pan o w ał 
n ad  dom em  J a k u b a  n a  w iek i, a  Jego p an o ­
w a n iu  n ie  będzie  ko ń ca” (Łk. 1, 31 — 32). 
Z nam y  odpow iedź M aryi. Je j przyzw olenie , 
Je j zgoda, Je j „ tak ”, Je j „oto J a  służebn ica  
P ań sk a , n iech  m i się s tan ie  w ed ług  słow a 
tw ego” (Łk. 1, 38), sp raw iły , że „Słow o 
sta ło  się c ia łem ”. T ajem riica  w c ie len ia  zo­
s ta ła  zrea lizow ana. P rzez  M ary ję  i w  M ary i

z rea lizow ał się zapow iadany  od w ieków  
przez  p ro roków  a k t po łączen ia  człow ieka z 
B ogiem . A  było to  połączenie  n a jd o sk o n a l­
sze. Bóg s ta ł się człow iekiem , jed n y m  z nas. 
Bóg sp o tk a ł się też z człow iekiem , a  czło­
w iek  z Bogiem .

A le w  ta jem n icy  w cie len ia  zaw ie ra  się coś 
w ięcej. N ie ty lko  to, że Bóg zam ieszkał w  
ludzk im  ciele w śród  nas. O n sp o tk a ł się z 
nam i. K iedyś p rzed staw ic ie l ludzkości zerw ał 
łączność z Bogiem . T eraz  M ary ja  — p rzed ­
staw ic ie lk a  ro d u  ludzkiego — w ychodzi n a  
spo tkan ie  Boga. T a jem n ica  w c ie len ia  w ięc, 
to  w y jśc ie  na  spo tkan ie  B oga całe j ziem i, 
w szystk ich  ludzi, nasze w yjście. K ró tk ie  zda­
n ie  M ary i „niech m i się s tan ie  w ed ług  słow a 
T w ego”, Je j „ ta k ” — je s t rów nież  naszym  
„ ta k ”, je s t także  naszym i zaślub inam i ze 
S tw órcą , po łączen iem  tego co w  nas je s t n a ­
tu ra ln e  z tym , co w  nas je s t nad p rzy ro d zo ­
ne, połączen ie  przez  i w  osobie Jezusa  
C hrystusa.

C złow iek w yraz ił chęć i p rag n ien ie  sp o t­
k a n ia  się z Bogiem . Czy Bóg m ógł pozostać 
obo ję tnym ? On przyszed ł, aby  spo tkać  się z 
człow iekiem , sw oim  obrazem  i podob ień ­
stw em , aby  w y pełn ić  odw ieczną obietn icę i 
zaw rzeć p rzym ierze  z now ym  ludem . P rz y ­
szedł w  na jw sp an ia lsze j postaci, bo postaci 
człow ieka, aby  jak u  pełny  i n ieskończenie  
ko ch a jący  człow iek pośród  ludz i p rzepełn ić  
każdego  człow ieka, ca łą  ludzkość i św ia t sw ą 
m iłosną  obecnością, m iłością  p isan ą  n ie  ty lko  
przez  duże M, a le  m iłością  i p rzy jaźn ią  w  
n a jb a rd z ie j ko n k re tn y m , ludzk im  znaczeniu .

Ś w ia t u staw iczn ie  ro zw ija  się. Dziś m yśl 
lu d zk a  św ięci tr ium fy . Je s te śm y  św iadkam i 
zaw ro tnego  rozw o ju  św ia ta  i człow ieka. 
Od m om entu , k ied y  n a u k a  w kroczy ła  z ca ­
łym  sw ym  a p a ra tem  w  h is to rię  ludzkości, 
w y padk i potoczyły się szybko, ta k  szybko, 
że człow iek  dziw i się w łasn y m  odkryciom , 
w łasn e j sile  i mocy, i dziw i się też w łasne j 
n iem ocy  i słabości.

C złow iek p o tra fi dziś w  ciągu u łam k a  se­
ku n d y  zm ienić lo t sztucznego sa te lity  i za 
jego pośredn ic tw em , p rzy  użyciu  la se ra  p rze ­
nieść ogień o lim p ijsk i z jed n e j p ó łk u li na  
d rugą . I n a  pew no  w  sw ych odk ryc iach  czło­
w iek  je s t w ie lk i i potężny. K iedyś p o trze ­
bow ał tysięcy la t, aby  w znieść się od rob inę 
p o n ad  ziem ię. Dziś w ystarczy ło  k ilk u  la t, aby  
po tężne a p a ra ty  z ludźm i n a  pok ładzie  o d e r­
w ać od ziem i i k ierow ać je  n a  in n e  p lane ty . 
Dziś człow iek w y ry w a  ta jem n icę  m a te rii i 
opanow uje  coraz sku teczn ie j u k ry tą  w  niej 
energ ię . Dziś od k ry w a w szechśw iat, aby  n im  
ow ładnąć.

A  je d n a k  człow iek dziś czegoś po trzebu je . 
P o trzeb u je , bo w  zafascynow an iu  sw ą e n e r­
g ią  in te le k tu a ln ą  zapom nia ł zda  się o je d ­
noczesnym  ro zw ijan iu  sw ej energ ii "uczucio­
w ej. Z tego  też  w zg lędu  w spółczesny czło­
w iek, „bogaty  um ysłem , m ożliw ością i w y ­
obraźn ią , w y g ląd a  n iek iedy  ja k  nieszczęsny, 
za tom izow any  p a jac , rozp roszkow ana re sz tk a  
n iew ydarzone j is to ty  lu d zk ie j” (M ichel 
Q uoist). D laczego? S p róbu jm y  n a  to  tru d n e

bez w ą tp ie n ia  p y tan ie  odpow iedzieć. O tóż na 
drodze do doskonałości człow iek zaw sze cze­
goś po trzebow ał. W staroży tności w o ła ł „C h le ­
ba i ig rzysk” ! A le postęp  św ia ta  i ludzkości 
dom agał się czegoś w ięcej. I po w ie lu  w ie ­
k ach  człow iek zaw ołał: „w ięcej św ia tła , w ię ­
cej n a u k i” ! N a początku  w iek u  X X  człow iek 
dom agał się w ięcej sp raw ied liw ości i duszy 
d la  św ia ta .

A  czego dom aga się w spółczesny  św ia t i 
ży jący  n a  n im  człow iek? D zisiaj ludzkość 
w o ła : w ięcej człow ieczeństw a, w ięcej tego co 
ludzkie, w ięcej m i ł o ś c i  i zw yk łe j p rzy ­
jaźn i!!! W spółczesny człow iek  w oła, by  en e r­
g ia  m iłości w  n im  zam k n ię ta  ro z w ija ła  się 
n a  ró w n i z en e rg ią  in te lek tu a ln ą . C złow iek 
w oła, bo n ie  chce pow rócić  do chaosu, nie 
chce b u rzy ć  tego, co zbudow ał, a le  p rag n ie  
by  w szyscy m ogli być szczęśliw ym i n a  tej 
ziem i. C złow iek w oła, bo n ie  chce, aby  p o ­
ż a rł go ra k  n ienaw iśc i i egoizm u.

D zięki p rzy jśc iu  n a  ziem ię Jezu sa  C h ry ­
stu sa  ch rześc ijan ie  s ta ją  dziś p rzed  w y ją t­
kow ą i rów n ież  h is to ry czn ą  szansą. O n bo­
w iem  pozostaw ił n am  sieb ie  jak o  źródło
w szelk iej m iłości i p rzy jaźn i. On pozostaw ił
nam  sw ą naukę, sak ram en ty  i Kościół.
W N im  zn a jd u jem y  w zór naszego człow ie­
czeństw a. W N im  m am y  szansę ro zw ijan ia  
w  nas tego co ludzk ie  i co boskie. M usim y 
je d n a k  pam ię tać  o jednym . N ajw span ia lszy  
b lok  m ieszkalny , postaw iony  n a  m iejscu
daw nej ru d e ry , n ie  zm ien ia  au tom atyczn ie  
w szystk ich  jego  m ieszkańców  w  .spokojnych, 
uczciw ych i k u ltu ra ln y c h  ludzi. N ik t n ie  s ta ­
je  się w  pe łn i dob rym  człow iekiem  przez 
sam  fa k t u b ra n ia  się  w  now y i elegancki 
g a rn itu r. P odobn ie  je s t też i z naszym  czło-' 
w ieczeństw em  i ch rześc ijań stw em , k tó re  m a­
m y  przeżyw ać n a  co dzień . S am  chrzest, p o ­
zostaw iona n a u k a  B oskiego Z baw iciela , sam  
Kościół, n ie  czyni nas au tom atyczn ie  św ię­
tym i. P o trzeb a  jeszcze, abyśm y u w ierzy li w  
to, że is tn ie je  m iłość i p rzy jaźń , k tó re  zdolne 
są  skup ić  w ew n ę trzn ie  człow ieka, k tó re  m o­
gą zjednoczyć ludzi m iędzy  sobą, oderw ać 
od w łasnego  egoizm u i sk ierow ać jednych  
k u  d rug im  n a  w za jem n ą  służbę.

Bóg p rzyszed ł do nas. Bóg w yszedł nam  
n a  spo tkan ie . Po sw oim  zm artw y ch w stan iu  
zesłał D ucha M iłości. A  D uch ten  n ie p o ­
w rócił do n ieba. O n je s t w śród  nas, je s t 
obecny w  całej h is to rii ludzkości i w  k aż ­
dym  poszczególnym  je j m om encie, aby  się 
z n ią  zw iązać i gdy człow iek  pow ie „ ta k ” — 
uczynić ją  h is to rią  lu d u  Bożego, k roczącego 
do now ej ziem i.

Bóg je s t obecny w śró d  nas. N ieobecnym  
b yw a często człow iek. O ty m  w a rto  p am ię ­
tać, gdy w  paźdz ie rn ikow e w ieczory, podczas 
nabożeństw  m ary jn y ch  zanosić będziem y 
m odły  do T ej, k tó ra  jak o  M atk a  p iękne j i 
w zniosłej m iłości da ła  nam  M iłość N ieskoń­
czoną — Jezu sa  C hrystusa . W yjdźm y i m y 
M u n a  spo tkan ie , n a  sp o tk an ie  Boga w  na- 
szyrn życiu, n a  sp o tk an ie  z ludźm i przez 
m iłość i p rzy jaźń .

KS. TOMASZ WOJTOWICZ

„Jam jest zm artw ychw stanie i żyw ot; kto  we mnie  
wierzy, choćby i umarł, żyć będzie”. (Jan 11, 25).

Z głębokim żalem zawiadamiam, iż opatrzony Świętymi 
Sakramentami zasnął w Panu

Ś . t p .

Ksiądz Dziekan BOGDAN TYMCZYSZYN 
długoletni proboszcz parafii w  Maciejowie Starym 

przeżywszy lat 64 w kapłaństwie 41.
Duszę Zmarłego Kapłana polecam modlitwom  

Duchowieństwa i wiernych
Niech odpoczywa w  pokoju  

t  BISKUP TADEUSZ MAJEWSKI
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Ks. Edward Bałakier

Ku nowej liturgii Kościoła Polskokatoiickiego
Od dnia 11 lutego 1976 roku do chw ili obecnej m i­

nęło osiem  m iesięcy. Przez ten  cały okres K ościół 
skupił sw e zainteresow anie na problem atyce zawartej 
w  referatach w ygłoszonych na Sesji N aukowej Rady 
Synodalnej, zorganizowanej z racji X X X -lecia  lega li­
zacji K ościoła Polskokatoiickiego. N a łam ach „Rodzi­
ny” zam ieszczono streszczenia referatów  oraz w ypo­
w iedzi księży, którzy zabrali głos w  dyskusji. D ysku­
tanci w ypow iadali się najliczniej na tem at referatu  
B iskupa Tadeusza M ajew skiego — Przewodniczącego  
Rady Synodalnej. B yli jednakże i tacy, których w  
sposób szczególny zainteresow ały referaty Biskupa  
Prof. M aksym iliana Rodego oraz ks. mgr W iktora 
W ysoczańskiego.

Mój referat o liturgii K ościoła Polskokatoiickiego  
poruszył um ysły przede w szystk im  proboszczów, któ­
rzy gorąco pragną odnow y liturgii polskokatolickiej. 
W referacie sw ym  starałem  się wykazać, że liturgia  
nasza, od zarania istn ien ia  K ościoła, chociaż ze­

w nętrznie była podobna do liturgii K ościoła Rzym sko­
katolickiego, to w  sw ej treści w ew nętrznej uległa po­
w ażnej zm ianie. I tak np.: w  m szale opracowano  
now e prefacje (autorstwa Biskupa Hodura) opracowa­
no częściow o inny kanon M szy św., zaproponowano  
now e L ekcje i  E w angelie obok dawnych, zm ieniono w  
znacznym  stopniu liturgig /W ielk iego  Tygodnia, w pro­
w adzono now e św ięta  w yrażające ducha K ościoła N a­
rodowego. W ażniejsze z nich  są następujące: święto- 
ubogich pasterzy, św ięto  drogiej Ojczyzny Polski, św ię­
to bratniej m iłości. B iskup Franciszek Hodur napisał 
kilka  hym nów  kościelnych, które do dziś śp iew a cały  
Kościół. On też, od roku 1931 zaczął odprawiać Mszę 
św . w  katedrze scrantońskiej w  USA tw arzą do ludu. 
D alsze dzieło reform y liturgii, po śm ierci B iskupa H o­
dura, podjął Biskup Tadeusz Zieliński, będący obecnie 
Pierw szym  Biskupem  PNK K  w  A m eryce, Kanadzie 
i B razylii. On też w prow adził w ażne zm iany w  litur­
gii K ościoła w  Am eryce. Przede w szystkim  zm ieniono

w  r. 1961 język polski na język angielski, zostaw iając  
Msze św . po polsku tylko dla starszych w yznaw ców . 
Zaczęto odprawiać M sze ;Jiw. tw arzą do ludu, K om u­
nię św . rozdziela się pod r';voma postaciam i, przy czym  
w szyscy w iern i przystępują do K om unii św . po od­
byciu uprzednio spowiedzi św. ogólnej.

Poniew aż w  K ościele naszym liturgia pozostąj^ do­
tąd n ie zm ieniona, dlatego referat na jej tem at w y ­
w oła ł żyw y oddźw ięk wśród księży. Ponad ośm iu k się­
ży zabrało głos w  dyskusji. Pragną w  niniejszym  arty­
kule dyskusję tę podsumować, a rów nocześnie zachę­
cić św ieckich Czytelników  „Rodziny”, aby byli uprzej­
m i przysłać do redakcji swoje uw agi i propozycje.

W szyscy księża zgodnie _podkreślali w ażność liturgii 
w  życiu  Kościoła. Jest om — jak m ów ił ks. A leksanT 
der Sm ętek, proboszcz z ćŻarek-Moczydła — podsta­
w ow ą form ą łączności crfowieka z Bogiem . N ależy  
zwrócić uw agę, aby była' piękna, a zarazem  prosta, 
przystępna i zrozum iała c :a w szystkich. Przede w szy­
stkim  liturgia w inna być ujednolicona w  całym  K oś­
ciele. N ie m oże każdy ksiądz w łasn ą  spraw ow ać litur­
gię. N ależy pow ołać do ofracow ania odnośnej liturgii 
specjalną kom isję liturgiczną, gdyż dotychczasowa ko­
m isja działa zbyt pow oli«K s. proboszcz Sm ętek jest, 
jak w ynikało  z wypowiedzi, zw olennikiem  liturgii tra­
dycyjnej i tylko w  jej ramach w idzi potrzebę drob­
nych innow acji. Naśladov. anie K ościoła R zym skokato­
lick iego nie jest rzeczą w! iściw ą, pow inno stać nas na  
w ypracow anie w łasnej lit rgii polskokatolickiej.



Ks. Roman Skrzypczak, proboszcz z Poznania, su ­
gerow ał, by sięgnąć, szukając w zorow, do tradycji 
najstarszych K ościołów  chrześcijańskich, zw łaszcza  
zainteresow ać się bliżej przepiękną liturgią K osciołow  
W schodu, z której m ożna czerpać jak  z najbogatszej 
skarbnicy. N ie należy też zbyt daleko odbiegać 
od liturgii zachodniej, bo z naszym  K ościołem  w iążą  
się najczęściej w yznaw cy rzym skokatoliccy, którzy 
przychodzą do nas, bo znajdują tu zrozum ienie, zycz 
liw ość i spokój sum ienia. P ociągają ich  t a k ż e  w łaśn ie  
pew ne elem enty zew nętrzne liturgii, podobne do litur­
gii Kościoła, od którego z tych lub innych pow odow  
chcieli odejść. Dzisiaj człow iek  św ieck i — njow ił ks. 
Skrzypczak — przyw ykł do w ygody, oglądając te le­
w izję i słuchając radia w yrobił w  sobie zm ysł estety­
ki. D latego św iątynie nasze m uszą byc pięknie ozdo 
bione, ogrzane, w ygodne, a liturgia w  nich spraw o­
w ana, niech przyciąga ludzi sw ym  w dziękiem .

N ajw ięcej konkretnych propozycji zaw arł w  sw oim  
w ystąpieniu  ks. prób. Henryk Buszka z B ielska B ia­
łej. N azyw ał on liturgię „w izytów ką K ościoła . Ludzie 
obcy którzy po raz p ierw szy w ejdą do naszej św ią ­
tyni, poznają K ościół w łaśn ie  poprzez te zew nętrzne 
obrzędy, jak M sza św., chrzest, ślub, pogrzeb. D latego  
w inny one trafiać do serca uczestników  nabozenstwa. 
Propozycje szczegółow e ks. Buszki b yły  takie: należy  
zreferow ać tradycyjną dotąd liturgię M szy sw  (gesty 
1 s ło w a ); celebrow ać M szę św . (jak w  Scranton) tw a­
rzą do ludu; zezw olić starszej m łodzieży na czyhanie 
lekcji m szalnych; w prowadzić K om unię św. pod dw ie­

m a postaciam i, opracować now y obrząd (udzielanie 
chrztu św . i sakr. m ałżeństw a, pogrzebu chrześcijan- 
skiego; pozostawić dotychczasową form ę spow iedzi 
ogólnej, a spow iedź przeprowadzaną w  trakcie odm a­
w ian ia  m inistrantury, jak to stosuje K ościół w  USA, 
zostaw ić tylko dla kapłanów  w  czasie ich zjazdów  lub 
w spólnych rekolekcji w prow adzić jak _w K ościele  
R zym skokatolickim  czteroletni cykl czytań m szalnych.

Ks. M ichał Sam borski z Krakow a postulow ał, aby 
przepiękne m odlitw y Mszy św . były  recytow ane przez 
kapłana w  ciszy i skupieniu. Żadna m uzyka ani piesn  
religijna n ie m oże tych m odlitw  zastąpić. Zbyt m ało  
zw raca się_tfCvagi na to w  w iększości naszych św iątyń. 
K apłan sam  m odli się  przy ołtarzu, a ludzie śp iew a­
ją  aż m ury drżą.

Ks. Eugeniusz E lerow ski podkreślił, żeby członkow ie  
kom isji liturgicznej nie sugerow ali się w  czasie pracy 
nad liturgią ani tym , „co rzym skie”, ani tym  co na­
rodowe, tylko tym, co słuszne”. B yłoby także rzeczą 
celow ą — m ów ił — by do śp iew ów  kościelnych w  n ie­
dzielę w prow adzić piękne hym ny Kościoła N arodow e­
go jak: „Do C iebie przyszlim , Boże nasz”, „Synu Boży, 
Chryste P an ie”, „Do głęb i duszy przejęci Panie” 
„W ielki Stw órco św iata  tego”, „Boże, coś P olskę”.

Dyskusja nad przyszłym  kształtem  liturgii polsko- 
katolickiej trw ała  długo, w zbudziła  pow szechne zain­
teresow anie, w ykazała  jak szczerze w szyscy księża  
pragną odnow y liturgicznej, jak są zatroskani o piękno  
liturgii sw ego Kościoła.



PAMIĘCI PROF.
RUDOLFA BULTM ANNA

30 lipca  br. zm arł w  M ar­
b u rg u  (RFN), w  w iek u  92 la t, 
jed en  z na jw iększych  w sp ó ł­
czesnych teologów  p ro te s ta n ­
ckich, prof. R udo lf B u ltm ann . 
U rodził się 20 s ie rp n ia  1884 r. 
w  O ldenbu rgu  (RFN) jak o  
syn m iejscow ego p asto ra . S tu ­
d iow ał teologię i h is to rię  r e ­
lig ii n a  u n iw ersy te ta ch  w  T u- 
bingen , B erlin ie  i M arbu rgu , 
a następ n ie  pośw ięcił się p r a ­
cy naukow ej i pedagogicznej, 
k tó re j pozosta ł w ie rn y  przez 
całe życie. Od r. 1921 by ł p ro ­
feso rem  N ow ego T estam en tu  
n a  un iw ersy tec ie  w  M arburgu . 
A u to r w ie lu  dzieł z dziedziny 
teologii, człow iek do o sta tn ich  
dn i zaangażow any  w  d z ia ła l­
ność naukow ą, w ychow aw czą 
i społeczną.

B ył jed n y m  z tw órców  k ry - 
tyczno -fo rm alne j m etody  w  
in te rp re to w a n iu  Nowego T es­
tam en tu , za in ic jow anej p rzez  
dzieło p t. „G esch ich te  d e r  sy- 
nop tischen  T ra d itio n ”, w y d a ­
ne w  r. 1921. D la całej teo lo ­
gii ch rześc ijań sk ie j o tw iera ło  
ono now y zupełn ie  e tap  k ry ­
tycznych  i h is to rycznych  spo j­
rzeń  n a  E w angelię , u jm o w a­
ny  zazw yczaj w yrażen iem  
,,dem itologizacji źródeł ch rze ­
śc ijań s tw a”. T akże w  teologii 
ka to lick ie j k w estia  ta  zapo­
czą tkow ała  ożyw ienie b ad ań  
zm ierza jących  w  k ie ru n k u  za ­
sugerow anym  przez  w ielk iego 
Teologa z M arbu rga . M ożna 
w ięc, bez obaw y p rzesady  po­
w iedzieć, że znaczen ie  B u lt- 
m a n n a  w y ra s ta  ponad  p o ­
dzia ły  w yznan iow e teologii 
ch rześc ijań sk ie j i s tanow i 
w arto ść  trw a łą , k tó re j n ie  spo­
sób jeszcze w  pe łn i ocenić.

S p ec ja ln ą  rozpraw ę, pośw ię­
coną d o k try n ie  tego w ielk iego 
teo loga i m yśliciela, o p u b li­
kow ał n a  łam ach  „R ocznika 
Teologicznego C hrześcijańsk ie j 
A kadem ii T eologicznej” (X, 
1068, z. 1) śp. prof. d r  J e rz 3' 
K lin g e r p t. „D ok tryna  K rzyża  
i Z m artw y c h w stan ia  w g R u ­
do lfa  B u ltm an n a  w  k o n fro n ­
ta c ji z teo log ią  K ościoła 
W schodniego”.

SPOTKANIE W SPRAWIE  
DIAKONATU

P ierw sze  ekum eniczne  spo t­
k an ie  pośw ięcone zag ad n ie ­
n iom  d iak o n a tu  zo rgan izow a­
ne  zostało  w  ośrodku  o.o. Do­
m in ik an ó w  L a  T o u re tte  koło 
L ionu. W spó ło rgan iza to ram i 
by li: Ś w iatow y  Z w iązek  D ia­
konis, K ato lick ie  M iędzynaro ­
dow e C en tru m  D iakona tu  i 
p ro te s tan c k a  K o n fe ren c ja  D ia­
konów . W spó łdzia ła ła  też 
Ś w ia tow a R ad a  Kościołów. 
W  sp o tk an iu  w  L a T o u re tte  
uczestn iczyło  60 osób z 12 k r a ­
jów  E uropy , obu  A m eryk  i 
A fryki.

SPOTKANIE BISK U PA  
TIBORA BARTHY  

Z PRYMASEM WĘGIER

B isk u p -M etro p o lita  E szter- 
gom  i P ry m as W ęgier ks. 
kard . L aszlo  L eba l spo tka ł 
się o sta tn io  z p rzew odn iczą­
cym  W ęgiersk iej R ady  K o ś­
ciołów  b iskupem  T iborem  
B a rth a  z K ościoła ew angelic­
kiego. T em atem  sp o tk an ia  b y ­
ły sp raw y  w spó łp racy  e k u m e ­
n icznej m iędzy K ościołem  k a ­
to lick im  i ew angelick im  na  
W ęgrzech.

ZM IANA KONKORDATU  
MIĘDZY HISZPANIĄ  

I W ATYKANEM

O sta tn io  p ra sa  zag ran iczna  
pośw ięca dużo u w ag i sp raw ie  
zm iany  k o n k o rd a tu  zaw artego  
m iędzy  H iszpan ią  a W aty k a­
nem . H iszpan ia  zrzekn ie  się 
p ra w a  m ian o w an ia  b iskupów , 
a W atykan  zrzekn ie  się p rzy ­
w ile ju , n a  m ocy k tó rego  b is­
kup i n ie  m ogli być s taw ian i 
p rzed  sądem  bez zgody ich 
przełożonego. M a być rów nież 
zniesiony  im m u n ite t duchow ­
ny  w  p rzypadku , k ied y  b iskup  
m iałby  s tan ąć  p rzed  sądem . 
N iew ątp liw ie  rezy g n ac ja  rz ą ­
du  z nom in ac ji b iskupów  n ie  
oznacza ca łkow itej rezygnacji 
z udzia łu  p ań s tw a  w  sp raw ach  
o bsadzan ia  s tanow isk  koście l­
nych.

EWANGELIA W JĘZYKU  
M BUK USU (NAMIBIA)

T ow arzystw o  b ib lijn e  na  
A frykę  P o łu d n io w ą w ydało  
E w angelię  św. M ark a  w  ję ­
zyku  M bukusu . Po raz  p ie rw ­
szy jed n a  z ksiąg  P ism a 
Św iętego przełożona została  
n a  te n  język, k tó ry m  posłu ­
g u je  się ludność  N am ibi. 
E w angelia  ta  zosta ła  z a p re ­
zen to w an a  w ie rn y m  przez w i­
k a riu sza  aposto lskiego w  W in- 
hoek, b p a  R. K o p p m an n a  w  
czasie uroczystości, w  k tó re j 
u dz ia ł w zię li rów nież  p rz e d ­
s taw ic ie le  ho lendersk iego  K oś­

cioła refo rm ow anego  oraz  d e ­
legaci K ościoła ew angelick ie ­
go.

KAPŁAŃSTW O  
W SŁOWENII

K ato lick a  służba  p rasow a 
(K athpress) in fo rm u je  o w y ­
ją tk o w y m  w  ty m  ro k u  w zro ś­
cie pow ołań  k ap łań sk ich  w  
S łow enii. W  S łow eńsk ich  d ie ­
cezjach, liczących  ok. 1,5 m i­
lio n a  W iernych (na ogólną 
liczbę m ieszkańców  rep u b lik i
— 1,7 m ilionów ) było  w  tym  
ro k u  49 n eop rezb ite rów  (31 — 
d iecezja lnych  i 18 zakonnych). 
Od zakończen ia  II Soboru  
W atykańsk iego  w yśw ięcono w  
S łow enii ogółem  512 n eo p re ­
zb iterów . M 'm o  tego w zrostu  
liczby neop rezb ite rów  ostatn io  
n o tu je  się spadek  pow ołań  
k ap łańsk ich . W 1975 r. w  S ło­
w en ii 15 k sięży  zrezygnow ało  
z k ap łań stw a .

KOSCIÓ5: 
GRECKOKATOLICKI 

NA WĘGRZECH

N a W ęgrzech is tn ie je  d ie ­
cezja  g reckoka to licka  H a jd u - 
"orog. W 149 p a ra f iach  te j 

diecezji p ra c u je  ok. 200 księży 
p raw ie  bez w y ją tk u  żonatych. 
D iecezja po siad a  w łasn e  se­
m in a riu m  duchow ne. W  b ie ­
żącym  ro k u  szkolnym  do se­
m in a riu m  zgłosiło się ok. 50 
m atu rzystów . W  zw iązku  z 
ty m  b iskup  o rdynariu sz , d r 
T im ko, p la n u je  rozbudow ę te ­
go sem inarium .

NACJONALIZACJA SZKÓŁ 
MISYJNYCH

J a k  in fo rm u je  p ra sa  w łoska 
(A w en ire ), w  m iesiąc po ogło­
szen iu  n iepodległości w  M o­
zam biku  rząd  now o pow sta łe j 
re p u b lik i w ydał w  dn iu  
24.V II.1975 r. d ek re t o n ac jo ­
n a lizac ji szkół m isy jnych  p ro ­
w adzonych  przez księży  sa ­
lezjanów . P osunięcie  to do­
p row adziło  do znacznego 
zm n ie jszen ia  liczby tych  za ­
konn ików  w  k ra ju . D otych­
czas 23 S alez janów  p ro w ad z i­
ło 4 szkoły, w  ty m  2 szkoły 
licea lne  i je d n ą  uczeln ię  dla 
k a d r  adm in is trac ji.

SUSPENSA KSIĘŻY  
WYŚWIĘCONYCH PRZEZ 
ARCYBPA ŁEFEBVRE’A

W sw oim  czasie (R odzina 
N r 27/76) in fo rm o w aliśm y  o 
konflikcie , pow sta łym  m iędzy 
W atykanem  a szw ajcarsk im  
a rcyb iskupem  ty tu la rn y m , dr 
M arcelem  L efebv rem  n a  tle 
n ieu zn a w an ia  p rzezeń  p o sta ­
now ień  n o w ato rsk ich  II  So­
b o ru  W atykańsk iego . O becnie

w  sporze, trw a jący m  m iędzy 
R zym em  a w yżej w ym ien io ­
nym  trad y c jo n a lis ty czn y m  a r ­
cybiskupem , nastąp iły  dalsze 
posun ięc ia  W atykanu , a  m ia ­
now icie  zastosow ano środki 
dyscyp linarne . Za p ro w ad ze­
n ie  w b rew  zakazow i W aty k a­
n u  sem in a riu m  duchow nego 
w  E cone (Szw ajcaria) i w y ­
św ięcenie  w d n iu  29.V I.1976 
r. 13 księży  i 13 d iakonów  a r ­
cyb iskup  M. L efeb v re  został 
zaw ieszony  w  sw ych czynnoś­
ciach.

W  ośw iadczeniu  opub lik o ­
w an y m  w  W aty k an ie  dn ia  
1.VII.1976 r. zostało  s tw ie rd zo ­
ne, że w szyscy w yśw ięcen i 
przez abpa  L efeb v re ’a  księża 
o trzym ali te  św ięcen ia  bez 
w ym agane j przez p raw o  k a ­
noniczne zgody sw ych  b isk u ­
pów  m iejscow ych. W zw iązku 
z ty m  w y d an o  n a s tęp u jące  za ­
rząd zen ia :
1. A rcyb iskup  L efeb v re  — na 

sk u tek  u d z ie len ia  w brew  
przep isom  kanon icznym  
św ięceń  k ap łań sk ich  — 
pod lega  k a rze  zakazu  
„P rzy n a jm ie j p rzez  ro k ” 
u d z ie lan ia  jak ichko lw iek  
św ięceń.

2. K sięża i d iakoni, w yśw ię­
ceni p rzez  a rcb p a  L efev re ’a, 
n ie  m ogą w ykonyw ać^ żad ­
nych  fu n k c ji, a  jeże li by 
je  w ykonyw ali, podlegać 
b ęd ą  karo m  p rzew idzianym  
p raw em  kościelnym .

N ależy przypuszczać, że ze 
w zględu  n a  tw a rd ą  postaw ę 
a rcy b isk u p a  w obec zarządzeń  
w a ty k ań sk ich  i jego  w ie lk ą  
popu larność  . w śród  m iejsco ­
w ego spo łeczeństw a k a to lic ­
kiego, k o n flik t n a  ty m  się nie 
skończy.

KOŚCIÓŁ
o r m i a N s k o k a t o l i c k i

W LIBANIE

W  zw iązku  z rezy g n ac ją  z 
pow odu podeszłego w iek u  p a t­
r ia rc h y  K ościoła O rm iańsko- 
kato lick iego  w  L iban ie , Ig n a ­
cego P io tra  X V I i w y boram i 
jego n as tąp cy  — P io tra  X V II 
(G hedigh iana), p ra sa  z ag ran i­
czna p o d a je  szereg  in fo rm ac ji
o ty m  K ościele. K ościół ten , 
m a jący  siedzibę sw ego zw iąz­
k u  w  B ejrucie , rzekom o liczy 
obecnie około 200.000 w y zn aw ­
ców. W iększa część w y zn aw ­
ców  m ieszka  poza g ran icam i 
L ib an u : w  Iran ie , Irak u , E gip­
cie, Syrii, T u rc ji, P a lestyn ie , 
G recji i R um un ii o raz  częś­
ciow o w  E urop ie  zachodniej. 
W sam ym  L iban ie  zam iesz­
k u je  za ledw ie  20.000 w y zn aw ­
ców  zorgan izow anych  w  13 
parafiach .- Z w ierzch n ik  K oś­
cioła nosi ty tu ł P a tr ia rc h y  
C ylicji od ro k u  1740, k iedy  
O rm ian ie  z jednoczen i z R zy­
m em  ob ra li p ierw szego  h ie ­
ra rch ię , zw anego kato likosem  
Cylicji.



tym celibatem?Co z

S ta ty sty k i K ościoła R zym sko­
kato lick iego  poda ją , że w  o s ta t­
n ich  la ta ch  ju ż  n ie dz iesiątk i, 
czy setk i, ale ty siące księży w y ­
stąp iło  z K ościo ła  i zaw arło  
zw iązk i m ałżeńsk ie . To pow szech­
ne odchodzenie  księży z K ościo­
ła  doprow adziło  do zm iany  do­
tychczasow ych przep isów  p ra w ­
nych. P o  II  Soborze W a ty k a ń ­
sk im  pap ież  P aw e ł VI udz ie la  
księżom  p rag n ący m  się  ożenić ze­
zw olen ia  n a  zaw arc ie  zw iązku 
m ałżeńsk iego  w  Kościele. K ap łan  
proszący  o tak ie  zezw olenie, m u ­
si złożyć zobow iązan ie  n a  p iś ­
m ie, że n ie  będzie  n igdy, do k o ń ­
ca życia, sp e łn ia ł fu n k c ji k a p ­
łańsk ich . M usi od tąd  w ieść życie 
człow ieka św ieckiego.

W zw iązku  z tą  now ą sy tu a ­
c ją  sp ra w a  ce liba tu  s ta ła  się 
znów  w y ją tk o w o  ak tu a ln a . Czy­
te ln icy  „R odziny”, k tó rzy  czy ta ją  
tak że  p ra sę  rzym skokato licką , za ­
p y tu ją  red ak c ję , ja k  w yg ląda  
sp ra w a  ce lib a tu ?  Czy ce lib a t w 
żadnym  w y p ad k u  n ie  d a  się p o ­
godzić z m ałżeń stw em ? Z czy je­
go postanow ien ia , Bożego czy 
ludzkiego, człow iek  żo n a ty  n ie 
m oże być k ap łan e m ?  Z asypyw a­
n a  lis tam i re d a k c ja  zw róciła  się 
do m nie z p rośbą , abym  n ap isa ł 
k ilk a  a rty k u łó w  n a  te m a t celi­
ba tu . W p ie rw szym  z n ich  p ra ­
gnę pokró tce  nak reś lić  h is to rycz­
ne  tło  początków  ce lib a tu  w  K oś­
ciele.

Słow o ce liba t pochodzi od w y ­
razu : coelebs, co znaczy: bezżen- 
ny, kaw a le r. P oczątkow o m ia ­
nem  ty m  ok reślano  w szystk ich  
ludzi w olnego stan u , z czasem  
je d n a k  słow o „ce liba t” sta ło  się 
ok reślen iem  typow o kościelnym . 
C eliba t kościelny  je s t to  w ięc 
bezżeństw o księży, albo  inaczej, 
je s t to  życie w  b ezw arunkow ej, 
dozgonnej w strzem ięźliw ości od 
pożycia m ałżeńskiego, do k tó re j 
zobow iązu je  rzym skokato lick ie  
p raw o  kościelne w szystk ich  k a n ­
dydatów  do w yższych św ięceń  
k ap łańsk ich . Do ce liba tu  zobo­
w iązan i są  rów n ież  zakonn icy  i 
zakonnice, a le  należy zaznaczyć, 
że o ile  zakonn ików  do zachow a­
n ia  ce lib a tu  zobow iązu ją  śluby 
zakonne, dobrow oln ie  p rzez  n ich  
złożone, to  duchow ieństw o  św iec­
k ie  obow iązu je  c e lib a t w y łącz­
n ie  n a  m ocy p rzep isów  p ra ­
w a  kościelnego. A ni subd iakon , 
d iakon  czy k a p ła n  n ie  sk ład a  
przysięgi, że będzie  zachow yw ać 
ce liba t. P rze łożen i p rzy p o m in a ją  
ty lko  p rzed  św ięcen iem  n a  sub- 
d iakonów , że od tąd , zgodnie z 
p rzep isam i p ra w a  kościelnego, b ę ­
dzie ich  obow iązyw ał celibat.

Początków  ce lib a tu  trz e b a  szu­
kać  w  dw oistości n a tu ry  lu d z­
k ie j, w  je j k o n sty tu c ji p sychofi­
zycznej, k tó rą  ta k  m ądrze  o k reś­
li ł rzym sk i p o e ta : V ideo m elio- 
ra... d e te r io ra  seq u o r” (W idzę 
lepsze... lecz za gorszym  p o stę ­
pu ję). Z jed n e j stro n y  ciało  lu d z ­
k ie  w ra z  ze sw ym i n a jb a rd z ie j 
żyw iołow ym i popędam i — dąży 
do n a tu ra ln eg o  ich  zaspoko jen ia  
n a  drodze n a tu ra ln e j p rzy jem ­
ności w y n ik a jące j z m ałżeń sk ie ­
go pożycia, z d rug ie j znów  s tro ­

ny  duch  ludzk i w y ry w a  się k u  
w yżynom  u m a rtw ie n ia  c ia ła  d la  
zap ew n ien ia  su p rem ac ji k ró le s t­
w u  ducha. Jak że  tru d n o  zacho­
w ać  tu  rów now agę, ja k  t ru d ­
no  uzyskać h a rm o n ię  m a te rii i 
ducha. L udzkość w  sw ej filozo­
fii, w  sw ych  p raw ach  m o ra l­
nych, ra z  po raz  p rze rzu ca  się 
od sk ra jn eg o  m a te ria lizm u  do 
w y bu ja łego  ascetyzm u, a  każda  
sk ra jn o ść  je s t w  rezu ltac ie  w y ­
paczen iem  zdrow ej rzeczyw istoś­
ci n a tu ry  ludzk ie j. P raw d a , ja k  
zw ykle, zn a jd u je  się pośrodku . 
P ogańsk ie  re lig ie  E giptu , G recji, 
R zym u p rzechy la ły  się raczej n a

stro n ę  hedon izm u w  sw ych  w ie ­
rzen iach . W ielbiły  popęd  płciow y 
jak o  siłę boską. W ty m  u w ie l­
b ien iu  d la  c ia ła  i jego sił ży­
w o tnych  posuw ały  się aż do w y ­
u zd an ia  płciow ego, p ra k ty k u ją c  
je  pub liczn ie  w  św ią tyn iach , ku 
czci bóstw a  p łodności i rozkoszy. 
B ył to  p rzesad n y  k u lt  c ia ła  i je ­
go popędów . S a k ra ln a  p ro s ty tu ­
c ja  ludów  m ałoazja tyck ich , k tó rą  
op isu ją  w spółcześni badacze S ta ­
roży tnego  W schodu, je s t ty p o ­
w ym  p rzy k ład em  przesadnego  
hedonizm u.

Is tn ia ła  też w  s ta ry ch  re l i­
g iach  W schodu p rzesad a  n a  p u n ­
kcie  ducha. R eligią, o p a rtą  na  
te j sk ra jn o śc i by ł buddyzm , w y­
w odzący się z h in d u sk ie j filo ­
zofii. A scetyzm  buddyzm u  głosił 
ucieczkę od życia, pon iew aż życie 
je s t ty lko  c ierp ien iem . N ależy 
w ięc zgasić w  sobie pęd do ży­
cia, w yniszczyć życie w  sobie 
w raz  z jego n a tu ra ln y m i p o p ęd a ­
m i. N ic dziw nego, że tak ie  p o ­

g lądy  re lig ijn e  p rzek reśla ły  
w szelk i ero tyzm  i życie płciow e, 
a nasu w ały  m yśl, że ty lko  życie 
z d a la  od św ia ta  i ludz i je s t do ­
skonałe  — a w ięc  życie m n i­
chów. D latego sam  B udda  opuś­
cił żonę i dziecko i s ta ł się m n i­
chem  żyjącym  w  celibacie. P o ­
g lądy  sk ra jn eg o  ascetyzm u d a le ­
kich  In d ii odżyły n a  now o w  f i ­
lozofii g recko-rzym sk ie j, w  n a u ­
ce gnostyków  i neoplaton ików . 
G nostycyzm  w idz ia ł w  św iecie 
dw a zm aga jące  się ze sobą p ie r ­
w ia s tk i: św ia tło  i ciem ność, dob­
ro  i zło. Zło, zdan iem  tego k ie ­
ru n k u , tk w i w  m ate rii, k tó ra  je s t

bezduszna, b ezksz ta łtna . W yzw o­
len ie  od zła po jm ow ano  jako  
w yzw olen ie  do m a te rii; to  m iało  
z ko le i p row adzić  do ud u ch o w ie­
n ia  człow ieka, N eop la ton izm  zaś, 
u w aża jąc  — ja k  gnostycyzm  — 
m a te rię  za  źród ło  w szelk iego  zła, 
szuka ł ro zw iązan ia  zagadk i lu d z ­
k iego życia w  św iecie  is to t w yż­
szych, boskich  i w  m istycznym  
zjednoczen iu  z bóstw em  — A b­
so lu tem  — p ra g n ą ł znaleźć uko­
jen ie  i szczęście. N eoplaton izm  
w ięc s taw a ł się b ard z ie j re lig ią  
niż filozofią. Jego  w p ływ  sięgał 
g łęboko w  życie re lig ijn e  i da ł 
początek  p ierw szym  m nichom . 
B yli to tzw . te rap eu c i neop la toń - 
scy. O pow iada o n ich  F ilon  (de 
v ita  con tem p lativa) iż zakonn icy  
ci w yrzeka li się w łasności i w y ­
ru sza li poza  m iasto , do m iejsc  
od ludnych  i sam otnych , aby  tam  
cały  czas pośw ięcać m odlitw ie  i 
su row ej ascezie, n ie  jedząc po 
k ilk a  dni, a  n aw e t i przez cały 
tydzień . Z a p rzyk ładem  m ężczyzn

w yruszy ły  n iebaw em  i n iew iasty , 
by  żyć w  dziew ictw ie. P o w sta ­
w ały  w ięc, zw łaszcza w  Egipcie, 
w  pob liżu  A leksand rii, całe 
osied la  m nichów , liczące po k il­
k a  tysięcy  ascetów .

N a w zór tych  neop la tońsk ich  
te rap eu tó w , za k ła d a ją  w  IV  w. 
po C hr. sw oje p u ste ln ie  n a js ła w ­
n ie jsi anacho rec i ch rześc ijańscy : 
P aw e ł T eb ań sk i (+341), A n ton i 
(+ 356), Pa :hom iusz  (+346). I n ie  
gdzie indzie j, ja k  w łaśn ie  pod 
N ilem , p o w sta ją  p ie rw sze  „ lau ­
ry ” i „coenobia”, zo rganizow ane 
na  w zór m nichów  neo p la to ń ­
sk ich  ta k  pod  w zględem  budow y 
kom pleksu  budynków , ja k  i pod 
w zlędem  życia  w ew nętrznego , u ­
ję tego  przez  P achom iusza  w  od­
po w iedn ią  „ regu łę” . P ow staw ały  
w  ten  sposób liczne społeczności 
bezżennych  m nichów , dobrze 
zorgan izow ane, w y w ie ra jące  
w pływ  n ie  ty lko  n a  pog lądy  p o ­
szczególnych ch rześc ijan , a le  na  
tw orzen ie  się dyscyp liny  k le ru , 
k tó ry  m ia ł spełn iać  sw e zadan ie  
w św iecie.

T ak  w ięc p rzesad n y  ascetyzm , 
a z n im  celiba t, n ie  w yw odzą 
się b y n a jm n ie j z E w angelii i 
ch rześc ijań stw a . C hrystus, A po­
sto łow ie n ie  uczyli n igdzie, że 
uczciw e życie m ałżeńsk ie  je s t 
czym ś n isk im , n iegodnym  czło­
w iek a  pow ołanego  do w yższej 
doskonałości. O w szem , Bóg stw o­
rzy ł cz łow ieka w lew a jąc  w  niego 
odpow iednie  siły  tw órcze, a 
C hrystus podn iósł m ałżeństw o  do 
godności S ak ram en tu . T rad y c ja  
nap o m y k a  o ro dz inach  aposto ­
łów , a  n ak azy  św . P a w ła  dane 
T ym oteuszow i zd a ją  się w sk azy ­
w ać zupełn ie  w y raźn ie  n a  p r a k ­
tykę  p ie rw o tnego  ch rześc ijań stw a  
w  ty m  w zględzie. „G odna to 
w ia ry  n a u k a : ten , k to  ub iega się 
o b iskupstw o , p rag n ie  po d jąć  się 
p ięknego  zadan ia . A  za tem  b is ­
kupem  m a  być człow iek bez za­
rzu tu , m ąż jed n e j żony, trzeźw y, 
sk rom ny , p rzyzw oity ...” (1 Tym . 
3, 1—4). W św ie tle  pow yższych 
uw ag  zw y k łą  p rzech w ałk ą  w y­
da je  się być tw ie rd zen ie  n ie k tó ­
ry ch  księży, jak o b y  ce lib a t był 
„w sp an ia ły m  w y n alazk iem  K oś­
cio ła  R zym skokato lick iego”.

P ra k ty k a  życia bezżennego zn a­
n a  była, ja k  w ykazano , w  innych  
re lig iach , w cześn iejszych  od 
ch rześc ijań stw a . K ościół R zym ­
skokato lick i uznał, że życie k s ię ­
ży w  celibacie  p rzyczyn ia  się do 
sp raw n ie jszego  duszpasterzow a- 
n ia  i n a rzu c ił w łasnow o ln ie  ce­
libat.

KS. EDWARD BAŁAKIER
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iezw ykle p iękne, lśn iące  b u rsz ty ­
now e p ierścien ie , kolie stan o w ią  
p rzedm io t w estchn ień  w szystk ich  
pań . K tó ra  z n ich  nie p ra g n ę ­
łab y  posiadać  tak ich  k le jno tów  
z „polskiego z ło ta?”
B ursz tyn  — jego pochodzenie

znane ju ż  było  w  staroży tności, zna li go 
F en ic jan ie , G recy i R zym ianie. G recka  
n azw a b u rsz ty n u : e lek tro n , da ła  początek  
nazw ie elektryczność. N azw a w ięc nie
by ła  p rzypadkow a. U nas p rzy ję ła  się
je d n a k  n azw a  ja n ta r  od nazw y m iejsco ­
w ości J a n ta r  n a  m ierzei w iślan e j, gdzie 
fa le  B a łtyku  w y rzu ca ją  najw iększe  ilości 
bu rsz tynu .

F ak t, że b u rsz ty n  w y stęp u je  jed y n ie  na  
w ybrzeżu  M orza B ałtyckiego, zm uszał 
kupców  rzym sk ich  do b a rd zo  dalek ich  
w ęd ró w ek  po tzw . „złoto pó łnocy” aż nad  
B ałtyk . N ajliczn ie jsze  by ły  te  w ęd rów k i 
m iędzy I a  VI w iek iem . W  pań stw ie  
rzym sk im  bu rsz ty n  s ta ł się za  czasów  
N erona (połow a I w ieku) ta k  p o pu larny , 
że jego  łac iń sk a  n azw a  succin ium  („ka­
m ień  z so k u ”) p rzesz ła  p ie rw o tn ie  do ję ­
zyka polskiego ja k o  su k cy n it i p rz e trw a ­
ła  aż do X V III w ieku . L iczne rzym skie  
k a ra w a n y  ciągnę ły  po „złoto pó łnocy”

d u je  się m a leń k ie  b ry łk i zw ane potocz­
n ie  „sieczką” w y korzystyw ane  do różnego 
ro d za ju  ozdób kobiecych. B ry łk i w iększe 
w ielkości pięści, pozysku je  się z b u rsz ty ­
n u  kopaln ianego , w ystępu jącego  u  nas w  
k ilk u  m iejscach  w zd łuż  po łudn iow o­
-w schodniego  b rzegu  B a łty k u  i w  n ie ­
k tó ry ch  okolicach w  do lin ie  B Ugo-Narw i. 
N ato m iast n a jbogatsze  złoża bu rsz ty n u  
w y stęp u ją  w  S ahbii. w  re jo n ie  K a lin in ­
g rad u  i K ła jpedy . Do w ielk ie j rzadkości 
n a leży  bu rsz ty n  b a rw y  jasnon ieb iesk ie j, 
je s t to n a jcen n ie jszy  g a tu n ek  ja n ta ru  h a n ­
dlow ego, w y stęp u je  w  po łudn iow ej części 
M azu r w  re jo n ie  Szczytna.

B u rsz tyn  nie m a  ściśle określonej b a r ­
w y, choć najczęściej je s t ja śn ie j lub  
c iem niej b rązow y, od jasnocytrynow ego. 
p raw ie  żółtego, do pom arańczow ego  i b ru ­
n a tnego  — n a jrzad szy  i jednocześn ie  n a j­
cenn ie jszy  je s t ja n ta r  ja sn ob łęk itny , d roż­
szy od niego je s t b u rsz ty n  zupe łn ie  bez­
ba rw n y , ab so lu tn ie  p rze jrzy s ty  i „czysty”, 
bez żadnych  zanieczyszczeń — je s t on za­
rów no  pod w zględem  han d lo w y m  ja k  i 
n aukow ym  najd roższy , w ręcz bezcenny. 
F achow o „oczyszcza się” bu rsz ty n  z za­
nieczyszczeń i pęcherzyków  przez  ogrze­
w an ie  w  o leju  rzepakow ym , k tó ry  p rze -

Bursztyn -
„Złoto
Północy”

przez ziem ie naszych  przodków  tzw . „szla­
kam i bu rsz tynow ym i przez  B ram ę M o­
raw sk ą , Ś ląsk , K u jaw y  n ad  B a łty k  m .in. 
przez ów czesną C alisię (Ptolom eusz, I w.) 
tj. przez K alisz, L ąd  n /W artą , S łupcę, 
(znaleziska m o n e t rzym sk ich  z I—VI w.) 
K onin , C ruspv ica  (K ruszw ica) In o w ro ­
cław  do G d ań sk a  n ad  m orze i da le j w y ­
brzeżem  n a  w schód do S am bii po Z atokę 
R yską. R zym ianie, n a ró d  w ojow niczy  i 
łupieżcy, bogaci w  złoto i w yroby  z m ie ­
dzi, w yzysk iw ali S łow ian  p łacąc  za  b u r ­
sztyn  „n a  w agę  z ło ta”, tj. k u p u jąc  b ry ły  
ja n ta ru  w ielkości głow y ludzk ie j za  m a ­
leńk ie  b ry łk i zło ta  (złoto je s t cięższe od 
żelaza, a  b u rsz ty n  — bard zo  lekki). Do­
p iero  znaczn ie  później nasi p rzodkow ie  
zo rien to w ali się, że są  oszukiw ani, od tąd  
sp rzed aw ali „złoto pó łnocy” w ed ług  u m o ­
w y: w ielkość za w ielkość, a  n ie  „n a  w a ­
gę”, od tąd  cena  ja n ta ru  n iepom iern ie  
w zrosła . Z aham ow ano  w  te n  sposób od­
p ływ  b u rsz ty n u  z naszego k ra ju  za g ra ­
n icę ; po jaw ili się p ie rw si „z ło tn icy”, m is t­
rzow ie sz tuk i zdobniczej i w yrobów  b u r ­
sztynow ych.

Jeszcze p rzed  tysiącem  la t  B a łty k  w y ­
rzu ca ł n a  w ybrzeże  po lsk ie  w  czasie w io­
sennych  i je s iennych  sz to rm ów  duże ilo ­
ści n a tu ra ln eg o  b u rsz ty n u  w  postaci b ry ł 
w ielkości g łów ek kap u sty , obecnie z n a j­

cieka  do w n ętrza , w y p e łn ia  pęcherzyk i i 
p rzepuszcza św ia tło  bez z a ła m an ia  i ty lko 
bardzo  w p raw n e  oko spec ja lis ty  rozpoz­
nać m oże tak i „podfa łszow any” ja n ta r .

N au k a  już  daw no  dow iodła, że b u r ­
sz tyn  je s t pochodzen ia  organicznego, że 
je s t m ieszan iną  różnych  żyw ic drzew  
szpilkow ych, z k tó ry ch  ty lko  jed n a , zw a ­
n a  sukcyn item , n ie  rozpuszcza się an i w  
a lkoho lu  an i w  e terze, in n e  su b stan c je  
rozpuszczają  się dość ła tw o . W  sk ład  
b u rsz ty n u  w chodzi jeszcze kw as b u rsz ty ­
now y o zaw artośc i 3—8°/o oraz o le jek  e te ­
ryczny , s tąd  w  zależności od sk ład u  che­
m icznego w y s tęp u ją  różne  b a rw y  ja n ta ru . 
P rzed  25-35-45 m ilio n am i la t  (w trzec io ­
rzędzie) n a  te ren ie  dzisiejszego B ałtyku  
rosły  po tężne  i bard zo  gęste bory , p rz e ­
w ażn ie  szpilkow e, w y dzie la jące  ogrom ne 
ilości żyw ic, k tó re  w y ciek a jąc  z d rzew  
sk am ien ia ły  w  postaci w ie lk ich  w ycie- 
ków -sopli. P o tw ie rd za ją  to  tzw . w ro stk i 
tj. obce ciała, najczęśc ie j pochodzen ia  o r­
ganicznego, np. sk rzy d la te  ow ady w e ­
w n ą trz  b u rsz ty n u . D zięki ty m  w łaśn ie  
w ro stk o m  bu rsz ty n  przyczyn ił się do od­
tw o rzen ia  p rad z ie jó w  Z iem i z tego o k re ­
su  je j is tn ien ia .

ANTONI KACZMAREK

Koronkowe piękno
S ztu k a  ludow a słyn ie  także  z a rty s ty - :

cznego k o ro n k ars tw a . Z nane  są  w zory  z ♦
różnych  reg ionów  k ra ju . N ajsłynn ie jsze  są  !
je d n a k  kon iakow sk ie  k o ronk i szydełkow e, :
n a  k sz ta łt śn ieżynek  albo  pajęczyny , u t-  ♦
k ane  zręcznym i palcam i.

K on iaków  leży w  pow iecie  cieszyńskim , J
w  po łudn iow ej części B esk idu  Śląskiego, ♦
a od w iek u  b lisko  sław ny  je s t tą  w łaśn ie  ♦
sz tuką. Do K oniakow a, p iękne j w si w y- J
soko w  górach  położonej — dojechać m oż- ♦
n a  n a jła tw ie j ze sław nego  u zd row iska  ♦
W isły.

K oniaków  — to s ta ra  w ieś, od w ie- ♦
ków  słynąca  z w yrobów  ludow ego ręk o - ♦
dzieła, u ro d ą  rzeźby  w  drew nie , m a la r-  i
s tw a  n a  szkle czy w y tw o ram i rą k  kob ie- j
cych. L iczą się z resz tą  n ie  ty lko  ręce, a le ♦
i n iepow tarza lność  w zorów . Z ręczność !
palców , biegłość dłoni. U podobanie do i
k o n k re tn e j robo ty  i m a te ria ln o śc i tw orzy - J
w a. Z robić coś, co będzie  oko cieszyć, a |
i k ieszen i nie ubędzie...

Od d aw n a  bow iem  m a ją  zapew niony  f
zby t kon iakow sk ie  ko ro n czark i n a  w łasne  j
w yroby. P om aga im  C epelia. D opy tu ją  się i
o w y tw o ry  koronkow e liczni tu ta j tu ry śc i J
z całego św ia ta . S ław a  k o ronek  z W enecji ♦
czy F lan d r ii je s t m oże i w iększa, d łużej |
trw a jąca , lecz i nasze z n a jd u ją  chętnych  I
nabyw ców .

K oronka  je s t m a te r ią  ażurow ą, w yko- |
n y w an ą  ręczn ie  lub  m aszynow o z n ici |
ln ianych , baw e łn ian y ch  albo  m etalow ych . I
R obota  po lega n a  w y k onyw an iu  splotów , |
sk rzyżow ań  lub  d z ie rg an iu  ich  przez  k lu - |
czkę, zw an ą  oczkiem . D zielą się n a  ro - |

« dzaje  w  zależności od w ykonan ia .
Igłow e, bo rob ione p rzy  pom ocy igły. I

i  P od o b n ie  szydełkow e. O bok tego  klocko- J
j  w e lu b  kołaczkow e, rob ione p rzy  pom ocy |
| k luczki. N ajw ażn ie jszą  k lasę  i u rodę  m a- |
i  ją  k o ronk i k lockow e oraz igłow e. P o je - J
t  dynczym  kołeczk iem  w y k o n u je  się ko- ♦
♦ ro n k i sia tkow e. B ardzie j skom plikow ane ♦
J ko ronki, ja k  igłow e czy kołeczkow e m a ją  :
i  coś z p łaskorzeźby , ta k  są  p lastyczne.

Pochodzenie k o ro n ek  n ie  je s t u stalone, ♦
j  a le  n a js ta rsze  są  w łosk ie  igłow e z X V I w. :
I  M iały  one m otyw y ro ślinne . W eneckie |
j  k o ronk i zasłynęły  w  X V II i X V III w ieku , ♦
♦ w y konyw ane  by ły  z lnu , a  m otyw y  m ia- ♦
|  ły k w ia to w e lub  pajęcze. W e F la n d r ii j
i  s łynne by ły  k o ronk i k lockow e w  X V II w., J
|  zw łaszcza b rab an ck ie  czy b ru k se lsk ie  z ł
♦ bardzo  cienkiego lnu , o m o tyw ach  ro ś lin - t
J nych lub  fig u ra lnych , o częściowo z a ta r-  |
j  tym  k o n tu rze  w zoru .

W  P olsce ko ronk i, zw ane w ów czas fo r- t
t  bo tam i, znane  są  od X V II w., w y tw a rzan e  :
i  by ły  w  G rodnie. W Ż yw ieck iem  i n a  ♦
i  Ś ląsku  p o jaw iły  się dopiero  w  X IX  w. ♦
♦ O bok ręcznych  zaczęły  się w ów czas i
i  p ierw sze  p ró b y  z m aszynow ym  w y tw arza - t
j  n iem  koronek . Z rodził się ta k  m odny  do ♦
♦ dziś tiu l n a  firan k i.

Z resz tą  w  naszych  czasach spo tykam y j
i się z jeszcze d ziw n ie jszą  p róbą , a m iano - j
♦ w icie  z ro d za jem  fa łszers tw a , ja k im  je s t ♦
♦ d ru k o w an ie  n a  m a te ria ła ch  i pap ie rze  :
} w zorów  ko ro n czarsk ich  n a  w zór w ykona- j
i  nych ręczn ie . Je d n a k  pók i K oniaków  bę- •
j  dzie K on iakow em , zaw sze będziem y m ieli ♦
♦ szansę n a  zdobycie au ten tycznych  ludo - J
j  w ych  ręcznych  w y tw orów  p racow itych  ♦
;  kob ie t i d z iew cząt besk idzk ich .

E L Ż B I E T \  KTTDLA J:
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PAMIĘCI STANISŁAWA GROCHOWIAKA 
(1934 - 1976)

3 WRZEŚNIA 1976 ROKU  
UMARŁ STANISŁAW  GRO- 
CHOWIAK — NAJW YBIT­
NIEJSZY WSPÓŁCZESNY  
POETA ŚREDNIEGO POKO­
LENIA.

U rodził się 24 styczn ia  1931 
ro k u  w  L esznie W ielkopol­
skim . O kres ok u p ac ji p rzeby ł 
w  W arszaw ie. Po w yzw olen iu  
stu d io w ał filologię p o lską  na  
u n iw ersy te tach  w  P o zn an iu  i 
w e W rocław iu.

D eb iu tow ał jako  po e ta  na 
łam ach  p ra sy  lite rack ie j oko­
ło ro k u  1950. W la ta c h  1958— 
1960 zw iązan y  by ł z a w a n g a r­
dow ą g ru p ą  poetów , sku p io ­
nych w okół tygodn ika  „W spół­
czesność”, k tó reg o  przez  rok 
by ł naczelnym  red ak to rem . W 
la tach  1961-63 by ł członkiem  
koleg ium  redakcy jnego  „N o­
w ej K u ltu ry ”, a  do ro k u  1963 
w spó łp racow ał z red ak c ją  
„K u ltu ry ”.

P ierw szy  to m ik  w ierszy  poe­
ty, za ty tu ło w an y  „B allada  ry ­
cerska. P oez je” u kaza ł się w  
ro k u  1956 i od razu  zyskał 
u znan ie  k ry ty k ó w  i zw o lenn i­
ków  m łodej poezji. Ju ż  ten  
p ierw szy  to m ik  zapow iadał 
c iek aw ą  indyw idualność  tw ó r­
czą, u kazyw ał w ie lk ą  w ra ż li­
w ość i w yobraźn ię  m łodego 
poety . W n astępnych  la tach  
u k azu ją  się dalsze tom ik i 
w ierszy : „M enuet z pog rzeba­
czem ” (1958), „R ozb ieran ie  do 
sn u ” (1959), „A gresty” (1963) i 
„K anon” (1965). W  ro k u  1968 
S tan isław  G rochow iak  w y d aje  
„Poezje w y b ra n e ”, a  w  dw a 
la ta  później u k azu je  się now y 
zb iór w ierszy  poety , z a ty tu ło ­
w an y  „N ie było  la ta ” .

O poezji S tan is ław a  G ro- 
chow iaka nap isan o  w ie le  k o n ­
tro w ersy jn y ch  szkiców  i ro z ­
p ra w  kry tycznych . W ielu k ry ­
tyków  zarzucało  m u, że je s t 
„poetą  b rzydo ty  i śm ie rc i” . 
In n i doszuk iw ali się w  jego 
poezji pow iązań  z poetam i 
baroku , z B au d e la irem  N or­
w idem , ek sp resjo n istam i, fu tu ­
ry s tam i i n ad rea lis tam i, a
także  ze w spółczesnym  m a la r ­
s tw em  ab strak cy jn y m . W ielo­
k ro tn ie  tw ie rdzono  też, że
G rochow iak , ja k o  czołowy 
p rzed staw ic ie l „ tu rp izm u ” na  
naszym  gruncie , w łaśn ie  w
szpetocie, w  grozie b rzydo ty  i 
śm ierc i szuka p ięk n a  i w zn ios­
łości.

W  jed n y m  z w ie lu  w y w ia ­
dów  S tan is ław  G rochow iak  
ta k  pow iedzia ł o sobie: „Nie 
jestem  za poezją brzydoty, je ­
stem  za poezją odważną, b io­
rącą w szystko, co ludzkie, na 
sw oje barki (...) Ograniczać 
św iat do pięknych zachodów  
sfońca jest fałszem , unikiem , 
tchórzostwem . M usim y w i­
dzieć śm ierć, chorobę, cierpie­
nie, starość, przem ijanie i 
znajdować w  tym  jakąś 
w zniosłość.”

D la w ielu  czy te ln ików  i k ry ­
tyków  lite rack ich  najw yższą  
w artość  w  poezji G rochow iaka  
m a ją  jego liry k i m iłosne, 
zw łaszcza te z tom u „A gre­

sty ” . In n i zaś bardz ie j cen ią  
re f lek sy jn e  w iersze  poety, p e ł­
ne  gorzkiej zadum y nad  św ia ­
tem . A n n a  M ilska  w  tom ie 
szkiców  pośw ięconych  po lsk im  
p isa rzom  ta k  p isze o S tan is ła ­
w ie G ro ch o w iak u : „Z rodził
się u n iego egzystencja lny  
b u n t p rzeciw  n ieub łaganym  
p raw om  przyrody , p rzeciw  on- 
to logicznym  koniecznościom  
by tu , ów  s ta ry  b u n t poetów , 
k tó ry  n iem al zaw sze w  sferze 
sz tuk i p rzynosił dzieła n ie ­
pow szednie. P o ez ja  G rocho­
w iak a  chce m ów ić o rzeczach 
ostatecznych  człow ieka, o je ­
go m iejscu  i ro li n a  ziem i, o 
jego  m ałości i w ielkości, o je ­
go traged ii.

— P ow ołał m nie P a n  na  
b u n t — pisze G rochow iak  w  
w ie rszu  „Ś w ięty  Szym on S łup - 
n ik ” — i te  słow a, k tó re  
w k ła d a  w  u s ta  m ęczennika, 
m ogą posłużyć za jed en  z 
k luczy  o tw ie ra jący ch  tę  tw ó r­
czość n ie ła tw ą , d la  w ie lu  od­
pychającą , p rzez  w ielu  z w a l­
czaną. A le d la  tych , k tó rzy  
zechcą w  n ią  w n ik ać  g łębiej, 
od k ry w a ona sw ój w łasny , 
o ryg ina lny  św ia t, s tw orzony  z 
e lem en tów  dotąd  przez poezję 
tra d y c jo n a ln ą  odrzucanych . 
T w orzyw em  tych  w ierszy  są 
zachw y ty  zm ysłów , a  tuż obok 
groby, cm en tarze , pogrzeby i 
narodziny , ba lie  z m yd linam i, 
nędzne g a rkuchn ie , ja k  w  m u ­
zyce w spółczesnej k o n tra s ty  
i dysharm onie , zgrzy ty  i  h a r ­
m onie, kak o fo n ia  z jaw isk , 
obrazów , rzeczy w ziętych

w p ro st z k o n k re tn e j rzeczy­
w istości. S ą  w  ty ch  u tw o rach  
ciała, n erw y  i żółć człow ieka 
i jego kości jak b y  p rześw ie t­
lone  p ro m ien iam i gam m a, 
poddane  poetyckiej sty lizac ji 
tak , by  s ta ły  się m e ta fo rą  
n iosącą  m yśl poety  o św ie- 
cie, o  ludziach , o  życiu u ję tym  
w  k a teg o rie  d ra m a tu  is tn ien ia , 
że p ro te s t poety p rzeciw  p ra ­
w om  n a tu ry  i tw a rd y m  w y ­
m ogom  rzeczyw istości n ie  w y­
gasł z b ieg iem  la t  an i nie 
ostygł, ja k  to  często by w a z 
b u n tam i „m łodych gn iew ­
nych”, p rzeciw nie , jego  spór 
z zastan y m  św ia tem  s ta ł się 
głębszy i do jrza lszy” .

Ja k o  p roza ik  deb iu tow ał w  
ro k u  1956 pow ieścią  z a ty tu ło ­
w a n ą  „P leb an ia  z m ag n o lia ­
m i”, w y ro słą  z duchu  k a to li­
cyzm u. J e s t to pow ieść o 
tchórzostw ie  m łodego księdza 
rzym skokato lick iego , p o d d an e ­
m u  tru d n e m u  egzam inow i ży­
cia n a  do lnośląsk iej w si w  
p ierw szych  la ta ch  p o w o jen ­
nych. B o h a te r postaw iony  jes t 
w obec konieczności dokonan ia  
w yboru  m oralnego , w  k tó rym  
sp raw d za  się  w arto ść  człow ie­
czeństw a.

N astępny  tom  prozy, zbiór 
opow iadań  „L am n tn ice”, w y ­
d an y  w  roku  1958, św iadczy 
ju ż  o d o jrza łym  ta lenc ie  p i­
sa rza , o um ie ję tnośc i psycho­
logicznego pog łęb ien ia  m oty ­
w ac ji czynów  bo h a te ró w  i o 
doskonalen iu  się w arsz ta tu  
artystycznego .

T rzeci tom  prozy  S tan is ła ­
w a  G rochow iaka to  pow ieść 
„T rism us”, będąca  p o rtre te m  
h itle ro w ca  opętańczo w ie rn e ­
go ideologii faszyzm u i bez­
g ran iczn ie  p rzekonanego  o 
wyższości N iem ców .

Je s t rów n ież  G rochow iak  
au to rem  książk i „K arab in y ” 
(1965), w  k tó re j zm ierza  się 
z te m a ty k ą  w ojny , będącej d la  
jego poko len ia  n iez rozum ia­
łym , a  s traszn y m  w sp o m n ie ­
niem  dziec iństw a.

N iezw ykle in te re su jącą  część 
tw órczości G rochow iaka  s ta ­
now ią jego d ram aty . Z aczynał 
od słuchow isk  rad iow ych , czę­
sto  później p rze rab ian y ch  n a  
w idow iska  te lew izy jne  i te a ­
tra ln e , tak  m ia ła  się sp raw a  
ze słuchow isk iem  „Szachy”, 
w ystaw ionym  n a  scen ie  w  
1962 roku . P o lska  k ry ty k a  
te a tra ln a  z w ie lk im  uznan iem  
w y pow iada ła  się o d ra m a ­
tu rg ii S tan is ław a  G rochow ia­
ka. W T ea trze  A u to rów  „P o­
ko len ie” w y staw ian o  w iele  
sz tu k  poety . P rzy p o m n ijm y  też 
sz tuk i g ran e  w  T ea trze  T e le ­
w izji, ta k ie  ja k  „ P a r t ita  na  
in s tru m e n t d rew n ian y ”, czy w  
w arszaw sk im  T ea trze  K am e­
ra lnym , ja k  „C hłopcy”.

Tw órcze życie S tan is ław a  
G rochow iaka  zostało  p rz e rw a ­
ne. Ś m ierć  nag le  w y trąc iła  m u 
p ió ro  z ręk i. U m arł w  chw ili, 
gdy jeszcze w ie lom a u tw o ra ­
m i m ógł w zbogacić po lską  l i ­
te ra tu rę . A le i ten  dorobek  
tw órczy, k tó ry  pozostaw ił po 
sobie zap ew n ia  m u  trw a łe  
m iejsce w  poczecie n a jw y b it­
n iejszych  polskich  pisarzy. 
U m arł człow iek — lecz ży je  
poeta, bo ży ją  w  n as jego  
w iersze.

M.K.

STANISŁAW  GROCHOWIAK 

M odlitwa

M atko  B oska od A n io łów  
M atko  B oska  od pa jąków , 
Ś n ieżn ych  żagli sm u k ła  P ani 
Syg n a tu rko  z  ko lczyka m i 
M atko  B oska  z żó łtą  tw arzą  
M a tko  B oska z  orlim  p iórem  
M atko B osko kolonialna  
Łzo astra lna  i kopalna  
W ędru jąca  po pirodze  
F ruw ająca na korw ecie  
Na H olendrze la ta jącym  
W  d u m n e j pozie na law ecie  
D lugoręka, d lugoszyja  
Złotopalca, kręgogłow a  
P ysznooka , w ąskostopa  
Ż yzn a  w  ludzi ja k  Europa
O kopalnio  naszych  na tch n ień
O fa b ryko  naszych  pogód
O kościele naszych  cierpień  
N a księżyca  w ą sk im  sierpie  
M atko  B oska m ądra taka  
Żeś ja k  ogród z p lonem  łask  
R zuć n a jm n ie jszy  choćby blask  
W  ciem ne w iersze

G rochow iaka.
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T e o r e t y c z n i e ż y w i e n i u

N a p rzes trzen i w ieków  pow oli k sz ta łto w a ł się pogląd  n a  tem a t celu 
rac jona lnego  odżyw ian ia  się i tego, co za w ie ra ją  p ro d u k ty  żyw nościo­
w e. C hińscy m ędrcy , n a  w ie le  stu leci p rzed  naszą  erą , doceniali 
w p ływ  żyw ien ia  n a  czynności życiow e człow ieka, n a  jego zdrow ie i 
dobre  sam opoczucie. W h is to rii ludzkości zdobyw anie pożyw ien ia  s ta ­
now iło, jeś li n ie  na jw ażn ie jszy , to  n a  pew no  jed en  z g łów nych  celów 
życia człow ieka. Z b ieg iem  czasu w  n iek tó rych  k ra ja c h  w śró d  w a rs tw  
zam ożniejszych, jedzen ie  p rzesta ło  być środk iem  koniecznym  do po d ­
trzy m y w an ia  życia, s ta ją c  się celem  sam ym  w  sobie.

P io n ie rem  n au k i o rac jo n a ln y m  żyw ien iu  by ł p ro feso r m edycyny  
na  u n iw ersy te tach  w  W enecji i P adw ie , W łoch, S an to rio  S an to ro  
(1561— 1636). P rzez  dzies ią tk i la t b a d a ł on różn ice m iędzy ilością  po ­
b ie ranych  pokarm ów , a w y d alan y ch  z o rgan izm u p ro d u k tó w  rozk ładu . 
B ył w ięc p ierw szym , k tó ry  za ją ł się p rob lem em  p rzem ian y  m a te rii 
w  żyw ym  organ izm ie. P ro w ad z ił sw e b ad an ia  n a  w ie lk ie j, sk o n s tru o ­
w an e j p rzez  sieb ie  w adze. N ie doszedł on je d n a k  do jak ich ś  k o n ­
k re tn y ch  w niosków , b rak o w ało  m u  bow iem  n iezbędnych , a w  ow ych 
czasach n ie  znanych  jeszcze, w iadom ości z chem ii.

W łaściw ie po d w alin y  n au k i o żyw ien iu  stw orzy li dop iero  w  X IX  
w iek u  trze j uczeni n iem ieccy  z M onach ium : Ju s tu s  L iebig  (1803— 
1873) p ro feso r chem ii, k tó ry  b ad a ł p rzede  w szystk im  odżyw ian ie  ro ś ­
lin  i zw ierzą t, a le za jm o w a ł się też  zag ad n ien iam i żyw ien ia  człow ie­
ka. Jak o  p ierw szy  o k reś lił on ilość i w arto ść  pob ie ranych  pokarm ów  
i w y d alan y ch  p ro d u k tó w  p rzem ian y  m ate rii. S tw ierdził, że n a jw a ż ­
n ie jszą  je s t p rzem ian a  azotu, stanow iącego  podstaw ow y sk ład n ik  b ia ł­
ka, m a te r ia łu  budulcow ego żyw ych organizm ów . M ax P e tten k h o ffe r 
(1818— 1901), lek a rz  i p ro feso r h ig ieny , oraz K a rl V oit (1831— 1908) 
tak że  lekarz , p ro feso r fizjologii, w spó ln ie  p row adz ili podział w szy­
stk ich  pokarm ów , do dziś z resz tą  u trzy m an y  n a  b ia łk a , w ęglow odany
i tłuszcze.

U czeni ci sk o n stru o w ali sp ec ja ln y  a p a ra t  do b ad an ia  p rzem ian y  m a ­
te r ii  i p rzy  jego  pom ocy w ykazali, że w łaśc iw ym  m ia rn ik iem  ilości 
spalonego  w  o rgan izm ie  pożyw ienia  je s t w y d a lan y  d w u tlen ek  w ęgla.

Do te j pory , ja k  w spom nieliśm y, u trzy m a ł się w  zasadzie  w p ro w a ­
dzony przez  tych  dw óch uczonych podz ia ł p ro d u k tó w  żyw nościow ych. 
D zielim y je  n a  trzy  zasadn icze g ru p y : p ro d u k ty  budu lcow e — b ia łk a
i zw iązk i m in e ra ln e : p ro d u k ty  energetyczne — w ęglow odany  i tłu sz­
cze a w  m nie jszym  s to p n iu  i b ia łka , o raz  p ro d u k ty  reg u lu jące  — w i­
tam in y  i sole m inera lne .

B ia łk a  — są to zw iązk i chem iczne o bard zo  skom plikow anej bu d o ­
w ie, sk ład a jące  się z około dw udziestu  am inokw asów , n a  k tó re  ro z ­
p a d a ją  się pod  w p ływ em  traw ien ia . B ia łko  zw ierzęce zaw ie ra  w szy­
stk ie  am inokw asy  kon ieczne  do odbudow y b ia łk a  ludzkiego, d latego  
w ięc ty lk o  m ięso, ryby , ja jk a  i m leko  oraz p ro d u k ty  z n ich  w y tw a ­
rzan e  u w aża  się za b ia łko  pełnow artośc iow e. Z ro ś lin  n a jw ięce j b ia ł­
k a  m a ją  ro ś lin y  s trączkow e: bób, faso la  i groch. D zienne zużycie b ia ł­
k a  w ynosi p rzec ię tn ie  lg  n a  1 kg  w agi. T rochę w ięcej p o trzeb u ją  
dzieci w  p ierw szych  la ta c h  życia o raz  kob ie ty  w  ciąży.

Tłuszcze są  n a jboga tszym  źród łem  energ ii. O prócz tłuszczów  z a w a r­
tych  w  m lek u  i m ięsie, w  codziennym  pożyw ien iu  pow inno  być 50— 
60 g m asła , m arg a ry n y  lub  sm alcu , o raz  konieczn ie  oliw y lub  oleju, 
k tó ry  zaw ie ra  n iezbędne d la  zd row ia  n ienasycone kw asy  tłuszczow e. 
U  osób ciężko p racu jących , p rzy  w zm ożonym  zapo trzebow an iu  k a lo ­
rycznym  dobow a ilość tłuszczu  m usi być nieco w iększa. G łów nym  
źródłem  energ ii są  n ie  tłuszcze, a w ęglow odany, w y stęp u jące  w  p o ­
staci cu k ru  i sk rob i. W s tan ie  n a tu ra ln y m  cuk ie r zn a jd u je  się w  m le­
ku , ow ocach i w arzy w ach , sk ro b ia  zaś w  zbożu, i w  ziem niakach . 
W naszym  codziennym  jad ło sp is ie  p ro d u k tam i w ęg low odanow ym i są 
cuk ie r i jego p rze tw ory , m iód, m ąk a , kasza, ow oce i w arzyw a.

N ieodzow nym  sk ład n ik iem  naszego pożyw ien ia  są  w itam in y  i sole 
m in era ln e . O w itam in ach  p isa liśm y  n iedaw no . Je ś li chodzi o sole m i­
n e ra ln e  w  sk ładzie  naszego pożyw ien ia  na jw ażn ie jsze  z n ich  to : sole 
w ap n ia , fosforu , żelaza, sodu i po tasu  o raz  tzw . m ikroe lem en ty , ja k  
jod, fluo r, k o b a lt i m angan . Sole m in e ra ln e  re g u lu ją  procesy  b io ­
chem iczne i w chodzą w  sk ład  soków  traw ien n y ch , hem oglob iny  i 
tk a n k i kostnej.

W szystkie zachodzące w  organ izm ie  reak c je  b iochem iczne p rzeb ie ­
ga ją  w  roz tw orach  w odnych , a w oda b ierze w  n ich  bezpośredni 
udział. W oda je s t też środk iem  tra n sp o r tu  w ew n ą trz  o rgan izm u  i od­
g ry w a dużą  ro lę  w  reg u lo w an iu  c iśn ien ia  w ew nątrzkom órkow ego  i 
te m p e ra tu ry  o rgan izm u. W oda s tanow i 60 do 65°/o w ag i c ia ła  lu d zk ie ­
go. D orosły człow iek p o trzeb u je  n a  dobę około 2,5 litró w  w ody, z a ­
po trzebow an ie  to  je s t p raw ie  w  90%  p o k ryw ane  przez nap o je  oraz 
w odę z a w a rtą  w  p ro d u k tach  żyw nościow ych, pozosta łą  część d o s ta r­
czają  p rocesy  spa lan ia , zachodzące w  o rgan izm ie. G dy u b y tek  w ody 
je s t w iększy  niż je j p o b ie ran ie  n a  p rzy k ład  w  czasie silnych  u p a ­

łów , w  ciężkiej p racy  fizycznej, w  b iegunkach  czy chorobach  z w y ­
soką gorączką, m oże szybko dojść do bard zo  pow ażnych  zaburzeń  
grożących, szczególnie u  n iem ow ląt, i m ałych  dzieci, n aw e t śm iercią . 
D orosły człow iek, gdy  strac i nieco pow yżej 10°/o w ody z organ izm u, 
ginie, jeże li n ie  p o b ie ra  je j z zew n ątrz  zupełn ie  — śm ierć  następ u je  
po 7— 10 dniach . Bez p o b ie ran ia  p okarm u , jeś li człow iek spożyw a 
w odę, m oże przeżyć w ie le  d łużej.

I ta k  zacząw szy od p ro d u k tó w  żyw nościow ych skończyliśm y n a  w o ­
dzie. Bez w ody bow iem  n ie  m a życia, n ie  by łoby  m ożliw e p rzy sw a ja ­
n ie  pokarm ów , traw ien ie  ich  i spalan ie .

A n astęp n y m  razem  zajm iem y się sp raw am i żyw ien ia  ju ż  n ie  te o re ­
tycznie, a le  p rak tyczn ie . Ile  i co jeść  p o w inn iśm y?  Ile  nam  trzeba  
k a lo rii?  J a k a  p o w in n a  być p raw id ło w a  n asza  w aga?

LEKARZ

Emeryt członkiem 
związku zawodowego

Po przeszło  trzydziestu  la tach  p racy  zosta ję  p rzym usow o p rzen ie ­
siony n a  em ery tu rę , m im o że chę tn ie  p raco w ałb y m  dale j. P rzez  cały 
ten  czas, choć p raco w ałem  w  różnych  in s ty tu c jach , na leża łem  do 
zw iązku  zaw odow ego. C hciałbym  dale j być członkiem  zw iązku. Czy 
to  je s t m ożliw e i gdzie ew en tu a ln ie  m ia łbym  należeć? Czy sk ład k a  
zw iązkow a je s t ta k a  sam a, czy też m oże u lgow a?  — zad a je  n a  końcu 
lis tu  p y tan ie  P a n  L eon  U. z W iśniow ej.

E m eryc i i renc iśc i po zap rzes tan iu  p racy  m a ją  p raw o  należeć w  
dalszym  ciągu do zw iązku  zaw odow ego i ko rzystać  jak o  członkow ie 
ze św iadczeń  zw iązkow ych. S k ład k ę  cz łonkow ską w p łaca  się, jak  do­
tąd , w  radz ie  zak ładow ej osta tn iego  zak ład u  p racy . J e s t ona d la  em e­
ry tó w  i ren c is tó w  zrycza łtow ana  i w ynosi m iesięczn ie: od em ery tu ­
ry  lub  ren ty  w  w ysokości do 1000 zł — 1 zł; ponad  1000 zł do 1500 zł
— 2 zł; ponad  1500 do 2000 zł — 5 z ł; p onad  2000 do 4000 zł — 10 zł: 
p o n ad  4000 zł m iesięczn ie  — 20 zł. C elem  zap ew n ien ia  sobie św iad ­
czeń zw iązkow ych n ie  należy  dopuszczać do zaległości, a  p rzeciw nie , 
sk ładk i płacić bieżąco.

Pan Jan G. z Bubiszek.

N ie m ożem y odpow iedzieć, w  jak ie j w ysokości o trzym a P a n  em e­
ry tu rę , skoro  n ie  znam y w ysokości zarobków  i te rm in u  p rzy jśc ia  
P a n a  n a  em ery tu rę . O d 1980 r., e m ery tu ra  w yniesie  80% od p ie r­
w szych 2000 zł m iesięcznie zaro b k u  i 50°/o od reszty . N adto  za każdy 
ro k  p racy  w  Polsce L udow ej p onad  20 la t p rzy słu g u je  zw iększen ie  
em ery tu ry  o 1%  m iesięcznych  zarobków . P ra w a  do em ery tu ry  m ęz- 
czyzna n ab y w a  po ukończen iu  65 la t  życia. W cześniej m oże p rze jść  
n a  em ery tu rę  w ted y  tylko, jeś li je s t in w a lid ą  co n a jm n ie j II g rupy  
(lub in w a lid ą  w ypadkow ym  II I  grupy).

Pani Bogum iła P. z Poznania.

Ż yran tom , k tó rzy  sp łaca ją  pożyczkę za d łużn ika , służy roszczenie 
tzw . reg resow e. N ależy w ystąp ić  do sądu  p rzec iw ko  d łużn ikow i o z a ­
sądzen ie  zap łaconych  za n iego sum . Po w y ro k u  m ożna sk ierow ać 
egzekucję  przez  k o m o rn ik a  do każdego m a ją tk u  d łużn ika , a  tym  do 
p a rce li le tn iskow ej.

Pan A lojzy W. z Rudy Śląskiej.

Z ak ład  p racy  m a  słuszność. O dszkodow anie za w ypadek  przy  pracy 
sp rzed  1976 r. w ted y  ty lko  u lega  podw yższeniu , jeże li s tan  zd row ia  
w yw ołany  tym  w y p ad k iem  u leg ł pogorszen iu  co n a jm n ie j o 10%.

Pan Stefan M. z Ostrowi Wlkp.

C ałkow ita  u tr a ta  słuchu  w  czasie trw a n ia  sto su n k u  p racy  m oże być 
chorobą zaw odow ą, następ stw em  w y p ad k u  p rzy  p racy , m oże byc ta k ­
że chorobą sam oistną , z p ra c ą  n ie  zw iązaną. O cena należy  do lekarzy , 
m ianow icie  do kom isji lek a rsk ie j d/s in w a lid z tw a  i za tru d n ien ia . A ni 
nasza, an i żad n a  re d a k c ja  n ie  m oże spow odow ać zm iany  orzeczenia 
kom isji.

PRAW NIK

»

Nie zapomnij o prenumeracie „Rodziny” na rok 1977!
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Dawid grzeszy 
i pokutuje

C hociaż k ró l D aw id by ł b a r ­
dzo sp raw ied liw y  i posłuszny 
w oli S tw órcy, to  je d n a k  pew n e­
go razu  u leg ł pokusie  i popełn ił 
d w a bard zo  ciężkie grzechy: za ­
b ra ł  żonę sw em u żołn ierzow i 
U riaszow i, bo  m u  się spodobała , 
a  je j m ęża — U riasza  k aza ł w  
czasie b itw y  postaw ić  w  n a jb a r ­
dziej n iebezp iecznym  m iejscu , 
aby  został zab ity . U riasz zginął, 
a k ró l D aw id  poślub ił p ięk n ą  
w dow ę.

W krótce po tem  s tan ą ł p rzed  
k ró lem  p ro ro k  N a tan  — w y słan ­
n ik  zagn iew anego  Boga. N atan  
rzek ł do k ró la :

— Źle się dz ieje  w  tw oim  k ró ­
lestw ie. B yło dw óch lu d z i: boga­
ty  i b iedny . B ogaty  m ia ł liczne 
stada , a b iedny  ty lko  jed n ą , m a ­
łą  ow ieczkę. B ogaty  zrabow ał 
b iednem u  ow cę i z jad ł ją .

D aw id  oburzy ł się i zaw ołał:
— N a Boga! T en  niegodziw iec 

m usi um rzeć!
W tedy rzek ł N a ta n :
— T ym  człow iek iem  je s teś  ty, 

k ró lu . S po tka  cię w ięc zasłużo­
n a  k a ra .

D aw id  zaw stydzony  i sk ru szo ­

ny  uzn a ł sw ój b łąd  i p ro s ił Boga
o przebaczen ie . N atan , w idząc 
ża l D aw ida, pow iedzia ł do n ie ­
go:

— P on iew aż żału jesz, Bóg ci 
p rzebaczy  w iny , a le  m usisz od ­
cierp ieć  k a rę  za  sw oje p rzew i­
n ien ia . U m rze ci m a leń k i synek.

•
I rzeczyw iście za  k ilk a  dni 

dziecię zm arło . Do te j k a ry  Bóg 
dodał jeszcze inne, b y  p rzekonać  
się o sk rusze  se rca  królew skiego. 
O to s ta rszy  Syn D aw ida, A bsa- 
lon , zb u n to w ał lu d  p rzeciw  k ró ­
low i, zeb ra ł w o jsko  i zaczął śc i­
gać ojca, k tó ry  nie chcąc roz­
lew u  k rw i b ra tn ie j w- Je ro zo li­
m ie, dobrow oln ie  opuścił s to li­
cę i uszed ł p rzed  b u n to w n ik am i 
w  g ron ie  n a jw ie rn ie jszy ch  sług. 
T ym czasem  Jo ab  zeb ra ł w o jsk a  
k ró lew sk ie  i rozb ił b u n to w n i­
ków . A bsalon  ra to w a ł się uc ie ­
czką n a  m u le  i gdy je ch a ł p rzez  
las, jego rozrzucone w  pędzie  
w łosy  zap lą ta ły  się w  gałęziach ' 
drzew a. M uł pobieg ł da le j i zo­
staw ił w iszącego jeźdźca. Pościg 
dopad ł szam ocącego się A bsalona. 
R ozw ścieczeni żołnierze, w b rew  
zakazow i D aw ida, p rzeb ili n ie ­
szczęsnego k ró lew icza  w łóczn ia ­
m i. D aw id  p ła k a ł rzew nym i łz a ­
m i: Czem uż n ie  u m arłem  zam iast 
ciebie, synu  m ój A bsalon ie!

D aw id do śm ierc i op łak iw ał 
sw oje  w iny . Sw ój g łęboki żal 
w yraz ił w  p rzep ięk n e j p ieśni, 
zaczynającej się od słów : „Z m i­
łu j się n ade  m ną , Boże, w  m iło ­
s ie rdz iu  T w oim  i w  w ie lk ie j 
T w ojej litości, zgładź grzechy 
m o je”. P ieśń  ta  zn a jd u je  się w  
K siędze psalm ów  D aw idow ych 
pod nu m erem  51. G orąco  radzę  
odszukać ten  p sa lm  w  P iśm ie  
św ię tym  lu b  w  książeczce do n a ­
bożeństw a i odczytać uw ażnie. 
W ielu ludzi o dm aw ia  ten  p sa lm  
codziennie, by pobudzić  serce  do 
żalu  serdecznego  za g rzechy  i 
uczyć się pokory  w  szkole w ie l­
k iego  p ro ro k a  — k ró la  D aw ida

Salomon
C zterdzieści la t  rząd z ił K ró l 

D aw id Izraelem . P rzed  sw oją  
śm ierc ią  polecił nam aścić  na  
k ró la  sw ego S y n a  Salom ona. 
M łodem u k ró low i k aza ł budow ać 
d la  B oga św ią tyn ię . M a te ria ł na  
budow ę g rom adził D aw id  przez 
d ług ie  la ta . Salom on o trzym ał też 
od o jca gotow e p lany .

C zując nadchodzący  koniec, za ­
w ezw ał D aw id Salom ona, pob ło ­
gosław ił go i pow iedzia ł:

— O dchodzę, ja k  w szystko, co

n a  tym  św iecie  żyje. Ty zaś, mój 
synu, służ w ie rn ie  Bogu i cho­
w aj Jego  p rzykazan ia , a  będziesz 
szczęśliw y.

Salom on pochow ał ciało o jca 
n a  górze Syjon. P om ny  n a  p rze ­
strog i ojca, rząd z ił k ra je m  b a r ­
dzo sp raw ied liw ie  i kochał Boga 
całym  sercem . W idząc to  Bóg 
u kaza ł się m łodem u k ró low i i 
pow iedzia ł:

— Salom onie, proś o co chcesz, 
a  dam  tobie!

Salom on odpow iedzia ł:
— P an ie , ty ś m nie, m łodego 

chłopca, uczyn ił k ró lem . J a  nie 
m am  dośw iadczenia , p rze to  daj 
m i serce rozum ne, bym  dobrze 
k ie ro w a ł ludem  Tw oim .

P ro śb a  S alom ona podobała  się 
Bogu, rzek ł w ięc:

— P on iew aż  nie żądałeś ani 
długiego życia, an i bogactw , lecz 
p rosiłeś o m ądrość, ab y  um ieć 
być posłusznym  p raw u , przeto  
uczynię zgodnie z tw o im  życze­
niem . Oto d a ję  ci serce m ąd re
i rozum ne. Takiego, ja k  ty, nie 
było i n ie  będzie . O prócz tego 
dostan iesz  to, o  co n ie  p rosiłeś, a  
w ięc bogactw o i sław ę. A  jeśli 
będziesz p rzes trzeg a ł u s taw  m o­
ich, jak o  czynił tw ó j ojciec, p rze ­
dłużę tw o je  dni.

KSIĄDZ ŁUKASZ

SAMOTNA
M oże z resz tą  k u  ta k  odm ien ­

n em u  uczuciu  zazdrosnego  dziec­
k a  przyczyn ia ło  się i to, że A m os 
b a r  H esli, człow iek m łody  o u j ­
m u jące j pow ierzchow ności, gdy 
sp o ty k a ł m a łą  ubogą p a s te rk ę  z 
cz te rem a czarnym i kozam i, m ija ­
ją c ą  jego posiadłość, m ia ł d la  
n iej zaw sze życzliw e spo jrzen ie , 
a  n ie raz  i u śm iech  przy jazny .

Toteż co dzień  p rzechodząc 
obok w ie lk ie j b ram y, M iriam  
zw a ln ia ła  k roku , aby za jrzeć  w  
g łąb  ogrodzenia i ja k  n a jw ięce j 
zobaczyć, co się tam  dzieje.

D zisiaj b ra m a  b y ła  jeszcze 
zam kn ię ta . Z a trz y m ała  się tedy, 
podeszła b liżej i, w spiąw szy  się 
n a  palcach , u siło w a ła  dotrzeć 
oczam i do dużej poziom ej szpa­
ry , k tó ra  by ła  jak b y  n a  to  stw o ­
rzona, aby przez n ią  m ogła dzie­
w ięc io le tn ia  dziew czynka zaspo­
koić sw ą  ciekaw ość.

U jrza ła  w  głęb i sm u k łą  postać

PASTERKA
m łodzieńca, k tó ry  p rzechadza ł 
się w zdłuż alei, w iodącej k u  b ra ­
m ie, i w  k tó rym , choć w  te j 
w łaśn ie  chw ili odw rócony  był 
p lecam i, p o zna ła  od razu  A m osa. 
Szedł pow oli i często p rzystaw ał, 
ro zg ląd a jąc  się po sw ych w in ­
nicach.

M iriam , p rzekonaw szy  się, że 
je j n ie  dostrzega, poczęła c ieka­
w ym  sp o jrzen iem  w odzić po ca­
łym  ogrodzie. W szystko ją  tu  in ­
te reso w ało : i cysterny , i tłocze­
n ia , i n a jb liż sza  strażn ica , w i­
doczna s tąd  dokładnie .

N agle, tu ż  p rzed  je j ciekaw ym  
noskiem , jak b y  spod ziem i w y r­
w a ły  się trzy  w ie lk ie  psy i rz u ­
ciły się z za jad ły m  szczekaniem  
k u  bram ie .
M iriam  w  p ierw szej chw ili p rz e ­
lę k ła  się. O dskoczyła n a  środek  
drogi. A le za raz  po ty m  porn iar- 
kow ała , że w szak  oddzie la  ją  od 
tych  straszn y ch  bestii m u r w y ­

soki i szczelnie zam k n ię ta  b ra ­
m a. Ju ż  chcia ła  się roześm iać ze 
sw ego p rzes trach u , gdy w tem  
spostrzeg ła , że je d n a k  n iebezp ie­
czeństw o by ło  n a p ra w d ę  groźne. 
P sy  ra p te m  zam ilk ły , w idocznie 
odbieg ły  k u  jak iem u ś  znanem u  
sobie p rze jśc iu  w  m urze, i za 
chw ilę  zam ajaczy ły  n a  drodze, 
by w  k ilk u  po tężnych  susach 
dopaść ją  i zaa takow ać. P rz e ra ­
żona w tu liła  się w  załom ek 
m u ru  i k ije m  u siłow ała  zasłonić 
się od napaści. K ij d ług i i m oc­
ny n a  m om en t pow strzym ał, a le 
też  jeszcze b ard z ie j rozw ścieczył 
zw ierzęta . R zuciły  się k u  n iem u, 
chw yciły  za  koniec zębam i i bez 
tru d u  w yrw ały .

M iriam  • k rzy k n ę ła  rozpaczliw ie
i zam k n ę ła  oczy. W te j sam ej 
je d n a k  chw ili b ra m a  p ch n ię ta  
silnym  ram ien iem  zgrzy tnę ła  i 
ro zw arła  się. P sy  odskoczyły.

K ilku  sm agn ięciam i długiego 
b a ta  zagna ł je  A m os do ogrodu
i b ram ę  p rzy m k n ą ł. A  w idząc 
d rżącą  z p rze rażen ia  dziew czyn­

kę, podszedł do n iej, u ją ł za ręce, 
k tó ry m i zak ry w a ła  tw arzyczkę,
i p rzem ów ił łagodn ie :

— N ie bó j się, m ała ! Ju ż  n ie 
m a psów  i j a  ich  n ie  w puszczę. 
Idź  w  spokoju .

M iriam  sp o jrza ła  oczam i p e ł­
nym i jeszcze lęku  i oszołom iona 
n ie  ru sza ła  się z m iejsca. Am os 
podniósł k ij i podał je j. O przy­
tom n ia ła . C hw yciła  k ij i poszu­
k a ła  spo jrzen iem  sw ych kóz. R oz­
biegły  się, a le  n iezby t daleko. 
Z an im  ru szy ła  k u  nim , Am os 
w y ją ł z n iew ielk ie j skórzanej 
to rby , ja k ą  m ia ł u  boku, garść  
m igdałów  i w su n ą ł je j w  rękę.

— M asz, n iech  ci to  osłodzi ten  
p rzes trach .

I oto M iriam , ta  sam a M i­
riam , k tó ra  n ie  chc ia ła  w ziąć 
od T hersy  k a w a łk a  p lacka , po- 
k raśn ia ła , d rżącym i jeszcze w a r­
gam i u śm iech n ę ła  się, sp o jrza ła  
n a  m łodzieńca  z w ie lk ą  w dzięcz­
nością.

(40)
c.d.n.

T y g o d n ik  K a to l ic k i  „ R o d z in a ” . W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l ­
s k ic h  K a to l ik ó w . Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie ” . R e d a g u je  K o le g iu m .  
A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  u l. K r e d y to w a  4, 00-062 W a r s z a w a . T e le ­
f o n y  r e d a k c j i :  27-89-42 i  27-03-33; a d m in is t r a c j i :  27-84-33. W p ła t  n a  p r e ­
n u m e r a tę  n ie  p r z y jm u je m y . P r e n u m e r a tę  k r a jo w ą  n a le ż y  o p ła c a ć  w  O d ­
d z ia ła c h  R S W  „ P r a s a -K s ią ż k a -R u c h ”  lu b  w  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i u  l i ­
s t o n o s z y  (k w a r ta ln ie  — 26 z l ,  p ó łr o c z n ie  — 52 z ł , r o c z n ie  — 104 z ł ) .

Z le c e n ia  n a  w y s y łk ę  „ R o d z in y ”  z a  g r a n ic ę  p r z y jm u je  o r a z  w s z e lk ic h  i n ­
fo r m a c j i  n a  te n  t e m a t  u d z ie la :  R S  W  „ P r a s a -K s ią ż k a - R u c h ”  C en tra la  
K o lp o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw , u l .  T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a w a . — 
N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w , f o to g r a f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a  o r a z  
z a s tr z e g a  s o b ie  p r a w o  d o k o n y w a n ia  z m ia n  w  t r e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r t y ­
k u łó w . D r u k :  P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  R SW  „ P r a s a - K s ią ż k a -R u c h ” , 
W a r s z a w a , u l.  S m o ln a  10. Z a m . 1336. J-60 . *.T . ,  T Ą-„Nr indeksu 37477
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Od obrazka przedstawiającego myśl -  do znaku wyrażającego dźwięk
O d bard zo  d aw n a  człow iek 

czuł p o trzebę  w y rażen ia  sw ych 
m yśli ry sunk iem . N a jsta rsze  za­
b y tk i p ism a, w  jego  n a jp ie rw o t­
n iejszej fo rm ie, s ięg a ją  7 i w ię ­
cej ty sięcy  la t w stecz. M im o, że 
odczytan ie  n a js ta rszy ch  napisów  
n a tra f ia  n a  o lb rzym ie  trudności, 
to  je d n a k  uczonym  udało  się 
w iększą  część tych  drogocennych  
zaby tków  odcyfrow ać.

P ism o  pow sta ło  n ieza leżn ie  od 
siebie w  k ilk u  m iejscach , u n a ­
rodów  zn a jd u jący ch  się ju ż  na 
pew nym  poziom ie k u ltu ra ln y m
i było w  sw ych  początkach  n a j ­
częściej ideograficzne, sym boli­
czne, czyli obrazkow e, to  znaczy, 
że jed en  zn ak  p rzed s taw ia ł ja ­
k ieś słow o lub  n aw e t ca łą  m yśl 
czy zdanie . D alszy rozw ój p ism a 
ideograficznego  szedł w  k ie ru n k u  
zgłoskow ości, to  znaczy  z b ieg iem  
stu lec i znak i oznaczały  ju ż  ty l­
ko  pew n ą  zgłoskę (sylabę), w o­
bec czego znaków  było m niej 
niż poprzedn io  i p ism o było  ła t­
w iejsze. W  końcu  dany  znak

p rzed s taw ia ł ju ż  ty lko  je d n ą  
głoskę, jed en  dźw ięk ; tak iego  
p ism a używ am y obecnie. Oczy­
w iście  rozw ój ten  nie zaw sze 
odbyw ał się ta k  prosto . N iek tó ­
re  p ism a zn ikały . C zasem  n a ro ­
dy p rze jm o w ały  now y system  
znaków  od najeźdźców , czasem  
zdobyw cy u lepsza li p ism o  p odb i­
tych  ludów . N ieraz  w a rs tw y  
ośw iecone (najczęściej kap łan i) 
m ieli w łasne  ta jem n icze  pism o, 
k tó re  rozum ieli ty lko  oni, p o d ­
czas gdy lud  po rozum iew ał się 
zn ak am i innym i, ła tw ie jszy m i do 
odcyfrow ania.

Do p ism a obrazow ego należą  
p rzede  w szystk im  eg ipskie h ie ­
roglify , k tó re  uczen i za licza ją  do 
n a js ta rszy ch  zabytków  p ism a w 
ogóle, i ob licza ją  jego  pochodze­
n ie  n a  około 5000 la t  p rzed  
C hrystusem . E g ipcjan ie  posiada li 
też — prócz h ierog lifów , k tó re  
k u to  w  k am ien iu  — p ism o ła t­
w ie js z e ,'tz w . ku rsyw ę, k tó rą  p o ­
sług iw ali się p rzy  p isan iu  n a  d u ­
żych liściach  pap irusow ych , z a ­

s tęp u jący ch  w ów czas p ap ie r (od 
liści tych  pochodzi n azw a p a ­
p ieru).

B ardzo  s ta re  je s t rów nież  asy- 
ry jsk o -b ab ilo ń sk ie  pism o k lin o ­
w e. N azw a jego  pochodzi od k li- 
nu, to  je s t od k sz ta łtu  zn ak u  w y ­
ku tego  w  kam ien iu . P ism o k li­
now e w zięło  początek  z p ism a 
obrazow ego. B yło to  p ism o zgło­
skow e, z n iek tó rym i pozostałoś­
ciam i obrazow ym i, n a js ta rsze  
s ięga ją  3000 la t  p rzed  C h ry stu ­
sem.

P ie rw o tn e  p ism o żydow skie 
(hebra jsk ie) było  zbliżone do k li­
now ego bab ilońsk iego  i n a jw i­
doczniej n a  n im  w zorow ane. N ie­
zw ykle  cennym  zaby tk iem  p ism a 
sta ro ży tn y ch  H ebrajczyków , p o d ­
b itych  przez A syry jczyków  i po ­
zosta jących  pod  ich  w pływ em , są 
trzy  tab liczk i bab ilońsk ie  z n a p i­
sem  k linow ym , zn a jd u jące  się 
obecnie w  M uzeum  B ry ty jsk im . 
T ab liczk i te  pochodzą z czasów  
potężnego k ró la  B abilonu , H a- 
m urab iego , i s ięg a ją  ro k u  2400

p rzed  C hrystusem . N a każdej 
pow tórzone je s t słow o „Jah w e” 
(Bóg). N ap is ten  dow odzi (jak  
z resz tą  i inne), że ju ż  w  tych  z a ­
m ierzch łych  czasach Sem ici by li 
m ono te is tam i, podczas gdy  do­
okoła o taczali ich poganie.

R ów nież p ism o fenick ie , u - 
w iecznione n a  m onetach , należy 
do bardzo  s ta ry ch  i sięga roku  
3000 p rzed  C hrystusem . N iek tó ­
rzy  p isa rze  rzym scy (np. F liniusz) 
tw ierdzą , że F en ic jan ie , k tó rzy  
n a  d ługo  p rzed  założeniem  R zy­
m u p ro w ad zili h an d e l n a  M orzu 
Ś ródziem nym , są  w ynalazcam i 
p ism a w  ogóle, co je d n a k  n ie  
zn a jd u je  p o tw ierdzen ia , że pism o 
greckie, a po tem  łac ińsk ie , p ow ­
sta ło  z fenickiego.

Chińcz}rcy p o siada li p ism o w y ­
nalez ione około 3400 p rzed  C h ry ­
stusem  (jak  m ów i podanie) 
przez  założyciela m onarch ii ch iń ­
skiej F u -H i pod w pływ em  p ism a 
asy ry jsko-bab ilońsk iego . P ism o 
to u leg ło  następ n ie  różnym  p rze ­
obrażeniom  i zm ianom . Z o b ra ­
zow ego p rzekszta łc iło  się w  
zgłoskow e, by w reszcie  około ro ­
ku  800 p rzed  C hrystusem , p rzejść  
re fo rm ę  i zm ienić się znow u w  
pism o ideograficzne, k tó re  p rz e ­
trw a ło  do dzisiaj. J e s t to jedyny  
w ypadek  w  dzie jach  k u ltu ry  n a ­
rodów , że rozw ój p ism a idzie  w  
k ie ru n k u  odw ro tnym , cofa się, 
ze zgłoskow ego s ta je  się w y ra ­
zowym.

N iek tó re  ludy  p ie rw o tn e  A m e­
ryk i, n a  p rzy k ład  M ayow ie z 
M eksyku, k tó rych  k u ltu ra  zosta­
ła  doszczętn ie zn iszczona przez 
b ia łych  aw an tu rn ik ó w , posiadały  
pism o sięgające  czasów’ jeszcze 
daw nie jszych  niż h ierog lify  eg ip ­
skie, to  znaczy ok resu  odległego 
od nas o około 10.000 la t. In n e  
znów  porozum iew ały  się sp ec ja l­
n ie  w iązan y m i sznu ram i, ta k  zw a­
nym i „guipo” ; ilość w ęzłów  i ich 
u łożenie w yrażało  p ew ne  m yśli, 
słow a, zdan ia . P e ru w ia n ie  m ieli 
sw oje „w am pum ” , czyli pasy  z 
w p lecionym i ko lo row ym i m usz­
lam i, k tó ry ch  rozm ieszczenie o- 
znaczało  jak ą ś  treść.

L udy  germ ańsk ie , zam ieszku ­
jące  środkow ą i p ó łnocną  E uropę, 
posług iw ali się p ism em  run iczym  
„ ru n y ” — znak i ta jem nicze), m a ­
jący  c h a ra k te r  g łoskow y; zaby tk i 
jego s ięg a ją  czasów  jeszcze 
p rzed  C hrystusem .

C yw ilizac ja  in dy jska , o k tó re j 
tw ierdzono , że je s t ko leb k ą  lu d z ­
kości, pozostaw iła  n ap isy  m łod­
sze n aw e t od greckich . Jedno  
je s t pew ne, że około  ro k u  500 
p rzed  C hrystusem , H indusi m ieli 
ju ż  op racow ane  przez  B ram isów  
(na p odstaw ach  fonetycznych) 
p ism o głoskow e, sk ład a jące  się z 
46 dźw ięków .

Z am ierzch łe  dzieje  m yśli lu d z ­
k iej, g inące w  pom roce w ieków , 
udało  się obecnie uczonym  choć 
w  części odkryć i odcyfrow ać. 
N ajnow sze b ad an ia  rzuciły  now e 
św ia tło  n a  h is to rię  w ie lu  n a ro ­
dów  staroży tnych , n a  ich w za­
jem ne  sto sunk i i w p ływ  oraz n a  
pochodzenie języków . N iestety , 
zaby tków  z ow ych czasów  je s t 
n iezm iern ie  m ało, są  czasam i 
w ręcz  nie do odczy tan ia . Z g inę­
ły, w  p roch  się rozsypały  w sp a­
n ia łe  k u ltu ry  m in ionych  w ieków , 
pozostały  po n ich  n ieliczne p o m ­
n ik i kam ienne. O odchylen ie  za­
słony  ty siącleci pokusił się dopie­
ro człow iek w spółczesny.

Z. O.

Ztoyczaje  
towarzyskie

IM IE N IN Y

Z apraszać na n ie, c zy  nie za ­
praszać? S tosow ana  je s t  tra d y c y j­
n ie  raczę j fo rm a  p ierw sza , ale 
je s t do u znan ia  za le żn ie  od za ­
p rzy ja źn io n e g o  grona.

N ie n a leży  ż y c z y ć  m ęża  d zie w ­
c zy n ie  po 25 ro k u  życia , bo m oże

b yć  na te n  tem a t uczu lona , ani 
zdrow ia  osobie p rze w k le k le  cho ­
re j, ani ,,dużo  p ie n ię d zy ” ko m u ś, 
k to  n ie  m a  na to szansy . Z aw sze  
n a to m ia st m o żn a  ż y c zy ć  sp e łn ie ­
n ia pragnień .

P rezen t lep szy  je s t  ta ń szy  n iż  
d roższy . K o sz to w n y m i p re zen ta ­
m i m ogą obdarzać się b lisk ie  so ­
bie osoby, rodzina . S o len iza n t p o ­
w in ie n  p re ze n t od ra zu  o dpako-  
<wać i pochw alić .

P rzy ją ł się  i  u  nas z ły  zw y c za j, 
że  k w ia ty  w ręcza  się w  opakow a­
n iu . Z a p a m ię ta jm y  — za w sze  bez 
o p a ko w a n ia 1 O zdobne, c ię te  ch ry ­
za n te m y  są ró w n ież s to so w a n ym  
'p rezen tem  im ie n in o w y m . K w ia ty  
o trzy m a n e  w  m ie jsc u  p ra c y  za­
biera so len izan t do dom u.

P rzy  stole. Do p ieczen i r z y m ­
sk ie j, k o tle tó w  m ie lo n ych  u ży w a  
•się obecn ie  noża  i w idelca . W 
tra k c ie  jed zen ia  n ie  n a leży  od­
k ładać noża  i p rzek ła d a ć  w idelca  
do p raw ej ręki.

W ESELE

T ra d y c y jn e  w ese le  o d b yw a  się 
uj dom u. N a p ie rw szych  m ie j­
scach siedzą  pa ń stw o  m łodzi. Do

toastów  nie podnoszą  się. P rzy  
m ło d e j siada ojciec m łodego, 
p rzy  m ło d y m  — m a tk a  m łodej.
Po b o kach  lub naprzeciio  — p o ­
zo sta ła  d w ó jk a  rodziców , św iad­
kow ie . P rzy  deserze zdrow ie
m łodej p a ry  w zn o si o jciec pana  
m łodego, odpow iada  o jc iec  m ło ­
d ej.

Do p re zen tó w  p o czu w a ją  się o- 
so b y  na w esele  zaproszone, m ogą  
się one obecnie ogran iczyć  do 
kw ia tó w . Z e s tro n y  sta rszych
k re w n y c h  p re ze n te m  m o że  być  
ja ka ś kw o ta  p ien iężna . P rezen ty  
w ręcza  się po  ślub ie , p rzed  p r z y ­
jęc iem .

W  obsług iw an iu  gości panna  
m łoda  n ie  b ierze udzia łu .

P rzy  stole. Do za k ą se k  podaje  
się w y tra w n ą  w ó d k ę  lub  białe,, 
w y tra w n e  w ino . R ó w n ież  białe 
w y tra w n e  w ino  sto su je  się do 
ryb , kurczą t, in d y k a , c ie lęc in y .
C zerw one w y tra w n e  n a to m ia st do  
w o ło w in y , w iep rzo w in y , d z ic zy z ­
n y , p ieczo n ych  k a c z e k  i gęsi. Do 
deseru  pó łslo d k ie  lub  słodkie , 
białe lub czerw one. B ardzo m o d ­
n y  je s t  te ż  szam pan . K o n ia k  lub  
lik ie r  p o d a jem y  do k a w y .
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